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L E K C J A

Z Listu św. Pawła Apostoła do Ko­
ryntian (I, 15, 1—10)

Bracia: Przypominam  wam, bracia, 
Ewangelię, którą w am  głosiłem, i któ- 
rąście przyjęli _i  w której trwacie. 
Przez nią też zbaw ieni będziecie, jeśli 
ją zachowacie, taką jaką wam  ogłosi­
łem: chyba żeście na próżno uw ierzy­
li. Bo naprzód podałem  wam, com też  
otrzymał, że Chrystus um arł za grze­
chy nasze według Pisma i że był po­
grzebany, i że zm artw ychw stał trze­
ciego dnia według Pisma, że ukazał 
się Kefasowi, a potem  jedenastu. Po­
tem  widziało Go jednocześnie więcej 
niż pięciuset braci, z których wielu  
żyje dotychczas, a n iektórzy pomarli. 
Potem ukazał się Jakubowi, potem  
w szystk im  Apostołom. A  w  końcu po 
w szystkich, n iby poronionemu płodo­
wi, ukazał się i mnie. Bom ja jest 
najm niejszy z  Apostołów , niegodny 

zw ać się Apostołem , iżem  prześlado­
wał Kościół Boży. A  z  łaski Bożej je ­
stem tym  czym  jestem  i łaska Jego 
na próżno nie była m i dana.

EWANGELIA

Według św. Marka (7, 31—37)

Onego czasu: Jezus, w yszedłszy z
granic Tyru, przez Sydon przyszedł 
nad Morze Galilejskie poprzez grani­
ce Dekapolu. I przywiedziono Mu głu­
chego i niemego, prosząc Go, aby 
w łożył nań rękę. A  w ziąw szy go na 
bok, z dala od rzeszy, w łożył palce 
swoje w  uszy jego, a śliną swą do­
tknął języka  jego i  w ejrzaw szy w  n ie­
bo w estchnął i rzekł do niego: Ef fet-  
ha! to znaczy: O twórz się. I na tych­
m iast o tw orzyły się uszy jego, i roz­
w iązały się w ięzy języka  jego, i m ó­
w ił dobrze. I rozkazał im , aby n iko ­
m u nie powiadali. A le im  więcej im  
nakazyw ał, tym  więcej jeszcze roz­
głaszali, i  tym  bardziej zdum iew ali 
się mówiąc: Dobrze w szystko uczynił, 
i g łuchym  sprawił, że słyszą, i n ie­
m ym , że mówią.

„Dobrze wszystko uczynił, i g łu­
chym spraw ił, że słyszą, i niemym, 
że m ówią” (Mr. 7, 37).

Wiemy, że Bóg jest nieskończenie dobry, 
a jednak czasami wydaje nam się niepoję- 
cie surowy. Nigdy nie zrozumiemy, jak Bóg 
będąc samą dobrocią może niemiłosiernie 
sądzić. Pan Bóg inną posługuje się miarą 
w sądzeniu i przebaczaniu aniżeli my lu­
dzie. Kto nam wydaje się być dobrym i kto 
siebie uważa za dobrego, jak ów ewange­
liczny faryzeusz, ten zostaje przez Boga od­
rzucony. Natomiast ten, kogo wszyscy po­
tępiają i kto sam siebie sądzi, jak celnik, 
doznaje łaski u Boga. „Myśli moje nie są 
myśli wasze”, mówi Pan. Nie zawsze widzi 
człowiek poprzez wszystkie chmury życiowe 
pogodne oblicze dobrego i prawdziwego 
Boga. Lecz nieraz, i to we właściwym mo­
mencie, rozweseli każdego bezchmurny dzień 
czystego na ziemi szczęścia. Wtedy doznaje 
serce tyle przedziwnej pociechy, że zapo­
mina o swoich dawnych cierpieniach i nie 
lęka się już więcej o przyszłość.

W sercu ludzkim znów gości przekonanie, 
że Bóg żyje i nas miłuje, że Bóg jest dob- 
rv i jego miłość wszystko dobrze czyni. 
Świadkiem tego był lud w  okolicy Dekapo­
lu po drugiej stronie Jordanu. Chrystus 
Pan uczynił jeden jedyny cud na biednym  
człowieku, nie pragnąc nawet, by o tym  
mówiono. Lecz ludzie pełni podziwu mówi­
li: „Dobrze wszystko uczynił, i głuchym  
sprawił, że słyszą, i niemym, że mówią”. 
A Kościół św. pełen ufności modli się w 
dzisiejszej Mszy świętej: „Wszechmocny,
wiekuisty Boże, Ty przewyższasz obfitością 
dobrodziejstw twoich pragnienia i zasługi 
błagających Ciebie: obdarz nas miłosier­
dziem twoim i odpuść nam, co sumienie 
niepokoi, a użycz tego, o co prosić się nie 
ośmielamy. Przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa”.

Czy jest wśród nas ktoś, kogo by dobry 
Bóg nie był obdarzył już czystym szczęś­
ciem, obsypał nadmiarem swojej dobroci? 
Ktoś znajdował się w niebezpieczeństwie 
życia i wprost cudem ocalał. Komu innemu 
groziła utrata całego dobytku, lecz nagle 
znalazła się nieoczekiwana pomoc i wszyst­
ko zakończyło się jak najpomyślniej. Młody 
człowiek, uwikłany w nałogowym grzechu, 
nagle odzyskuje wolność sumienia i powra­
ca na drogę cnoty.

Jak często jeden dobry czyn w  życiu 
przekonuje nas o tym, ie  Bóg wszystko 
dobrze czyni! Nieraz na podstawie jednego 
doświadczenia na taką zdobywamy się 
ufność, że ojcowską opiekę Bożą wprost 
odczuwamy: „Bo choćbym i chodził wpo­
śród cienia śmierci, nie będę się obawiał 
zła, ty bowiem jesteś ze mną”, tak mówi 
psalmista Pański (Ps. 22, 4).

Zbyt często oczywiście taki wielki czyn 
dobroci Boskiej i takie szczęście, jakie prze­
pełniało serce nasze, szybko idzie znów w 
zapomnienie, jak gdyby nam Bóg nigdy nie 
był okazał swej pomocy. Zaczynamy znów 
wątpić, a może nawet od nowa rozpacza­
my. A  to może nam się przydarzyć tylko 
wtedy, gdy okażemy się niewdzięczni. N ie­
wdzięczność oznacza tyle, co już więcej o 
tym nie myśleć, zapomnieć, może nawet 
chcieć zapomnieć, byśmy nie musieli oka­
zywać swej wdzięczności. „Jak miałbym o 
tobie zapomnieć, wiem przecież, czym dla 
mnie jesteś”, powie z lekka niejeden czło­
wiek Panu Bogu, kiedy mu sprzyja szczę­
ście, kiedy błogosławią mu Niebiosa. Czy 
ów lud, który był naocznym świadkiem  
uzdrowienia głuchoniemego, dochował od

tej chwili swemu Zbawicielowi niewzruszo­
nej wierności? Trudno w to uwierzyć, gdyż 
pokusa zniechęcenia się jest u człowieka 
szczególnie bliska wtedy, gdy nie odczuwa 
już tak żywo Boga przy sobie. Boski Zba­
wiciel, znając to niebezpieczeństwo, zado­
wala się nie tylko nauczeniem nas słów: 
„Wy tedy tak się modlić będziecie: Ojcze 
nasz, któryś jest w  niebiesiech”, ale pole­
cił nam, byśmy w modlitwie zawsze jeszcze 
dodawali: „I nie wódź nas na pokuszenie” 
(Mt. 6, 9-13).

Dopiero z tą prośbą przedkładamy Bogu 
wszystko, co w  naszym prawdziwym życiu 
ludzkim możemy sobie wyprosić. Człowiek 
bowiem tu na ziemi znajduje się pomiędzy 
Bogiem i jego przeciwnikiem, czyli szata­
nem. Musi się zdecydować na jednego lub 
na drugiego. Bóg i szatan zabiegają o duszę 
nieśmiertelną. Boski Zbawiciel w  niczym 
nie chciał być lepszy od nas. Chociaż sza­
tan w żaden sposób nie mógł zdobyć Jezu­
sa, to jednak chciał tego spróbować. I tak 
się stało, że do Zbawiciela przystąpiła po­
kusa, że musiał zaznać wszelkich cierpień 
ludzkich do tego stopnia, kiedy człowiek 
powie: „Stoję nad brzegiem rozpaczy”. Z 
wysokiej góry i ze szczytu świątyni Chry­
stus kusiciela odpędził nie doznawszy żad­
nego niepokoju swej duszy. Lecz cierpienia 
na górze Oliwnej wycisnęły zeń krwawy 
pot, a śmiertelna trwoga na krzyżu wydo­
bywa zeń okrzyk: „Boże mój, Boże mój, cze­
muś mnie opuścił?” Chrystus chciał to 
wszystko cierpieć, by nas pocieszyć i po­
uczyć. Wiedział on, że w pokusie i zwąt­
pieniu człowiek znajduje oparcie w woli 
Bożej, która jest zawsze sprawiedliwa i do­
bra. „Co Bóg czyni, jest zawsze dobre”, cze­
go Bóg chce, jest zawsze słuszne.

Jeżeli Zbawiciel chciał, aby życie było 
dla niego trudem, to czy będziemy się dzi­
wić, że i my nie zawsze przeżywamy takie 
chwile, jakie mieli mieszkańcy Dekapolu 
według opisu dzisiejszej Ewangelii? Czasa­
mi jest nam łatwo powiedzieć: „Bóg w szyst­
ko czyni dobrze”. Lecz w jaki sposób po­
trafimy takie pełne pociechy przekonanie, 
jakie wynosimy z takiej szczęśliwej dla sie­
bie godziny, zatrzymać? Gdyby się wola 
Boża spełniała nie tylko na nas, ale także 
przez nas samych, to wówczas żadna chwi­
la życia naszego nie potrafiłaby sprowadzić 
do duszy naszej niepewności czy rozpaczy. 
Pan Bóg jest zawsze dobry, lecz nasza do­
broć zbyt łatwo zawodzi.

Dlatego powinniśmy postępować na wzór 
św. Filipa Nereusza, który swoim rzym­
skim współobywatelom dawał chętnie dra­
styczne, zabawne ale przy tym bardzo po­
ważne nauczki życiowe. Pewnego razu pę­
dząc przez ulice Rzymu wołał bez przerwy, 
ale z wesołą miną: „Rozpaczam, rozpa­
czam!” Ludzie się dziwili nie mogąc w ytłu­
maczyć sobie jego zachowania. Kiedy go 
ktoś zatrzymał pytając: „Jak to, ty rozpa­
czasz? Przecież to jest nie do wiary, żebyś 
ty popadł w  rozpacz?” Na to św. Filip od­
powiada: „Rozpaczam, czyli tracę zaufanie 
do siebie, ale ufam Opatrzności Boskiej!” 
Jeżeli tak myślimy, to zrozumiemy słowa 
psalmisty: „Pan pomocnik mój i obrońca 
mój, w nim pokładało nadzieję serce moje, 

jestem uratowany” (Ps. 27, 7).
Jeśli tylko chcemy wszystko należycie 

spełnić i przy tym zachowamy właściwą 
skromność, to wtedy nie będzie żadnej 
przeszkody, żeby Bóg wszystko dobrze uczy­
nił. Bóg bowiem przewyższa nasz umysł i 
nasze serce ludzkie.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



tak to 
widzimy.

W CIENIU M ILEN IUM  (2)

K R O N I K A R Z  T H I E T M A R  O T Z W  
ZJEŹDZIE G N I E Ź N I E Ń S K I M
W poprzednich uwagach o Thietmarze 

omówiliśmy jego wiadomości na temat tzw. 
chrztu Mieszka. Wspomnieliśmy, że po 
śmierci Dobrawy Mieszko wziął za żonę 
Niemkę, zakonnicę Odę. Thietmar twierdzi, 
że „dzięki Odzie powiększył się zastęp w y­
znawców Chrystusa” w  Polsce. Informuje, 
że Oda „urodziła swemu mężowi trzech sy­
nów...”

Żyła tam w wielkich łaskach, aż do 
śmierci swego męża, szanowana przez tych, 
pośród których przebywała, pomocna tym, 
od których ród swój wywodziła”, czyli 
Niemcom. W dniu 25 maja 992 r. „książę 
Mieszko, sędziwy już wiekiem i gorączką 
zmożony przeniósł się z tego miejsca w y­
gnania do wiekuistej ojczyzny, pozostawia­
jąc swoje państwo do podziału między k il­
ku. Z lisią chytrością złączył je potem w  
jedną całość syn jego, Bolesiawj wypędziw­
szy macochę i braci i oślepiwszy swoich 
zaufanych, Odylena i Przybywoja. Onże 
(Bolesław), aby tylko samemu panować, po­
deptał wszelkie prawo i sprawiedliwość...’’ 
Chrobry miał trzy kolejne żony. „Trzecią 
była Emilda, córa czcigodnego księcia Do­
bromira, która — Chrystusowi wierna — 
niestateczny umysł swego męża ku dobre­
mu zawsze kierowała i nie ustawała w  za­
biegach, by przez wielką szczodrobliwość w  
jałmużnach i umartwieniach odpokutować 
za grzechy ich obojga. Urodziła ona dwóch 
synów: jednego Mieszka i drugiego, którego 
ojciec nazwał imieniem swojego ukochane­
go władcy, ponadto trzy córki...”

Owym „ukochanym władcą” a raczej n i­
by feudalnym seniorem Chrobrego był mło­
dy cesarz Ott£ III, który na wiosnę 1000 
roku przybył do Polski, aby się pomodlić u 
grobu świeżo kanonizowanego męczennika, 
św. Wojciecha, w Gnieźnie.

Thietmar o tej sprawie nie chce wiele pi­
sać, ale pokonuje wewnętrzne opory i do­
nosi: „Trudno uwierzyć i opowiedzieć, z ja­
ką wspaniałością przyjmował wówczas Bo­
lesław (Bolizlavus) cesarza i jak prowadził 
go przez swój kraj aż do Gniezna (Gnesin). 
Gdy Otto ujrzał z daleka upragniony gród, 
zbliżył się doń boso ze słowami modlitwy 
na ustach. Tamtejszy biskup Unger przyjął 
go z wielkim szacunkiem i wprowadził do 
kościoła, gdzie cesarz zalany łzami prosił 
świętego męczennika o wstawiennictwo by 
mógł dostąpić łaski Chrystusowej. Następ­
nie utworzył zaraz arcybiskupstwo zgodnie z 
prawem jak przypuszczam, lecz bez zgody 
wymienionego tylko co biskupa (Ungera) — 
którego diecezja obejmowała cały ten kraj. 
Arcybiskupstwo to powierzył bratu wspom­
nianego męczennika Radzimowi (Radimo) i 
podporządkował mu z wyjątkiem biskupa 
poznańskiego Ungera następujących bisku­
pów: Reinberna, biskupa Kołobrzegu, sław­
nego z soli (Salsae Cholbergiensis ecclesiae 
episcopum Reinbernum), krakowskiego Top- 
pona i wrocławskiego Jana. Również ufun­
dował tam ołtarz i złożył na nim uroczy­
ście święte relikwie...”

Dla Thietmara stworzenie polskiego arcy- 
biskupstwa było faktem godnym pożałowa­
nia, nawet może potępienia, lecz z drugiej 
strony nie wypadało potępiać, ponieważ 
głównym motorem nowych pociągnięć ko­
ścielnych w  Kościele łacińskim w  Polece 
był król i cesarz niemiecki. Stąd kronikarz 
z tym problemem załatwia się zawile ale 
krótko: Cesarz modli się przed grobem św. 
Wojciecha i zaraz tworzy arcybiskupstwo — 
chyba zgodnie z prawem, ale raczej bez­

prawnie, bo wbrew woli dotychczasowego 
biskupa całej Polski, Niemca Ungera. Swą 
gorycz wywołaną krokiem Ottona III wylał 
Thietmar pod koniec Kroniki (ks. V. r. 10), 
gdy pisał o śmierci tego cesarza. „Niechaj 
Bóg wybaczy cesarzowi, że czyniąc trybu- 
tariusza panem, wyniósł go tak wysoko, że 
ten, zapominając o tym, jak postępował je­
go rodzic, ośmielał się wciągać pomału w 
poddaństwo wyżej od siebie stojących”.

Ci „wyżej (od Bolesława) stojący” to na­
turalnie Niemcy — naród panów. Thietmar 
nawet daje przykład, jak ojciec Chrobrego 
Mieszko, zachowywał się w obecności Niem­
ca margrabiego Hodona. Oto Mieszko „nie 
odważył się nigdy wejść w kożuchu do do­
mu, w którym przebywał Hodo, ani sie­
dzieć, gdy on się podniósł z miejsca”. Bo­
lesław natomiast został zrównany nie ty l­
ko z margrabiami Niemiec, ale z samym  
ich królem, stał się w  1000 roku „panem” 
(dominus). Kronikarz nie myśli podawać 
bliższych szczegółów, by wyjaśnić, co tutaj 
znaczył wyraz „pan”. To go zbyt boli. Owe 
szcsegóły poda dopiero po stu latach Kro­
nika Galla Anonima.

Dla sprawiedliwości należy nadmienić, że 
i wśród kronikarzy niemieckich znaleźli się 
ludzie patrzący na tzw. Zjazd Gnieźnieński 
całkiem spokojnie. I tak ,.Roczniki Kwed- 
linburskie”, z których Thietmar korzystał, 
oceniły to wydarzenie całkiem pozytywnie 
także od strony politycznej (Mannum. 
Germ. Hist., Seript. t. III, s. 77). Poza tym  
mamy wiadomości na ten temat w znacz­
nie późniejszych „Rocznikach Hildesheim- 
skich”. Tutaj m. in. czytamy: „Cesarz... po­
lecił wyświęcić arcybiskupa za zgodą bi­
skupa rzymskiego na prośbę Bolesława” 
(M.G.H. SS. III, s. 92). A w przywileju pa­
pieskim dla włoskiego klasztoru Farifa (pod 
Rzymem) wydanym w 999 r. występuje (bez 
imienia) jakiś „arcybiskup św. Adalberta 
(Wojciecha?) męczennika” (M.G.H. Dipl. II 
nr 339, s. 759).

W oparciu o te dwa ostatnie przekazy 
historycy prowatykańscy snują fantastycz­
ne domysły, przy czym popełniają anachro­
nizm, stosując wymogi reformy gregoriań­
skiej z drugiej połowy XI wieku do w a­
runków wcześniejszych całkowicie z tą re­
formą niezgodnych.

Upierają się koniecznie przy hipotezie, że 
arcybiskupstwo łacińskie w Polsce utwo­
rzyło papiestwo bezpośrednio. Oficjalne do­
kumenty rzymskokatolickie (np. ostatnio 

orędzie do biskupów niemieckich z 18.XI. 
1965 r. głoszą, że w  tysięcznym roku „przy 
grobowcu św. Wojciecha legaci papiescy i 
Otto III, imperator rzymski... ogłaszają no­
wą metropolią polską metropolię gnieźnień­
ską”. Owi „legaci” to już nie tylko ana­
chronizm, ale fantazja.

W każdym razie na podkreślenie zasługu­
je charakterystyczne dla ówczesnych sto­
sunków papiesko-polskich zjawisko. Oto w  
archiwach watykańskich i rejestrach pa­
pieskich brak jakiegoś dokumentu czy 
wzmianki na temat utworzenia odrębnej 
prowincji kościelnej w Polsce, podobnie jak 
w archiwach watykańskich nie znalazły 
żadnego wyrazu tak ważne fakty, jak ła ­
ciński chrzest Mieszka i sprowadzenie do 
Poznania łacińskiego biskupa misyjnego. O 
ówczesnych związkach spraw polskich z 
Watykanem można się tylko domyślać, ale... 
wolno się również nie domyślać.

Ks. S. WŁODARSKI

ONI KOCHAJĄ OBOZY...
Przeczuwając niechybną katastrofę, 

wielu hitlerowców lokowało swoje kapi­
tały w  bankach Południowej Ameryki. 
Dzięki tej przezorności w chwili upadku 
Trzeciej Rzeszy znaleźli oni wygodne 
schronienie za Oceanem. Argentyna, Bra­
zylia, Chile „przygarnęły biednych w y­
gnańców”, najczęściej — nie pytając po 
co przybywają, jakie winy i zbrodnie po­
pełnili w  starej Europie. Przybywali czę­
sto pod przybranym nazwiskiem, jako 
„fachowcy’ (od mordów i podpalania 
świata), ludzie majętni, za którymi orę­
dowali osiadli na miejscu Niemcy, zwer­
bowani do hitlerowskiej piątej kolumny. 
Tu można było się skryć w okresie kró­
tkotrwałej pogoni aliantów za przestęp­
cami wojennymi, można było utrzymać i 
pomnożyć zdobytą na ograbionych pod- 
ludziach Europy fortunę, można było 
spokojnie śnić o parademarszach ,o tym, 
że Niemcy ponad wszystkim, że świat 
znowu potrzebował będzie ich doświad­
czenia... Doświadczenie ważna rzecz! 
Niektórzy, ieby nie wyjść z wprawy 
uprawiali swój cenny (czytaj: niecny)
proceder, dzięki któremu zasłynęli za 
czasów wodza, również na ziemi amery­
kańskiej. Niedawno właśnie prasa do­
niosła, że w  Chile tuż nad granicą Ar­
gentyny, grupa osadników niemieckich 
zorganizowała „wzorowe” gospodarstwo. 
Gospodarstwo rzeczywiście kwitło, roz­
wijało się, budziło zazdrość i podziw. 
Osadników nadesłała „Prywatna Socjal­
na Misja”, mająca swą siedzibę w  Sieg- 
burgu kolo Bonn. I byłby może świat 
uwierzył, że „Misja” była faktycznie 
misją tylko, a nie organizacją przerzuto­
wą dla podejrzanych elementów, że go­
spodarstwo jest zwykłym, wzorcowym  
gospodarstwem, osadnicy — faktycznie 
pracowitymi osadnikami, gdyby nie drob­
ny wypadek, który rzucił nowe światło 
na misję, na gospodarstwo, na osadni­
ków. Z gospodarstwa uciekł miody 
Mueller. Była to już trzecia ucieczka. 
Dwie pierwsze udaremniła karna ekipa 
obozowa...

Proszę się nie dziwić. Gospodarstwo 
było zorganizowane na zasadzie obozu 
koncentracyjnego. Komendantem był nie­
jaki Herman Schmidt, były oficer lotni­
ctwa i oczywiście — zagorzały hitlero­
wiec. Jego pomocnikiem był „znakomi­
ty organizator, który zaszczepił na ko­
lonii wspaniale idee” — Paul Schaeffer. 
W stosunku do osadników stosowano 
nieludzkie zasady przymusu, bicia itp. 
Tych brutalnych metod nie mógł znieść 
młody Mueller i dlatego zaryzykował 
trzecią ucieczkę.

Gdy wkroczyła policja i „misyjne” 
metody hitlerowskich włodarzy dotarły 
do prasy — hitlerowcy jeszcze nie dali 
za wygraną. Jedni próbują wybielić 
zbrodniarzy goebbelsowską metodą — 
kłamstwem. Pojawiły się tego rodzaju 
wyjaśnienia: „Ci, którzy utworzyli tę
kolonię, przybyli z kraju, w  którym  
zniszczono wszystkie wartości material­
ne, duchowe i moralne. Są to ludzie, 
którzy przeżyli okropności II wojny 
światowej i postanowili poświęcić w szyst­
kie swoje wysiłki śpieszeniu z pomocą 
najbardziej upośledzonym istotom ludz­
kim ”. Jednocześnie dziennikarze chilij­
scy, publikujący artykuły o hitlerowskim  
obozie, zostali zasypani groźbami i w y­
rokami śmierci.

Dwadzieścia lat po wojnie, a oni nie 
zapomnieli o swych bestialskich m eto­
dach, o swym zbrodniczym doświadczeniu!

(k)



Dnia 20 lipca br., z inicjatywy Towarzystwa 
Łączności z Zagranicą „Polonia", odbyła się 
konferencja prasowa, podczas której Pierw'- 
szy Biskup PNKK w  USA i Kanadzie, dr Le­
on Grochowski, wygłosił obszerne expose 
oraz wyraził gotowość udzielenia odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy.

Na w stępie konferencji prasow ej Preze 
Tow arzystw a „Polonia” p. St. Zaw adzki w rę­
czył D ostojnem u Gościowi pam iątkow y Me­
dal Tysiąclecia, przyznany przez Ogólnopolski 
K om itet FJN  za zasiugi jakie ks. bp. G ro­
chowski położył dla Polski p racu jąc  wśród 
Polonii am erykańskiej. Przem ów ienie p. Z a­
wadzkiego i bp. Grochowskiego zebrani za­
aprobow ali długim i oklaskam i, w yrażając 
równocześnie podziw i szczerą wdzięczność 
za patrio tyczną postaw ę B iskupa-Polaka. 
Miało to swój głęboki sens, jeśli zważyć, że 
w ciągu 22-lecia Polski Ludowej nie za wiele 
tej postaw y patrio tycznej było u biskupów 
katolickich w Polsce. 50 la t pracy dla Polski 
i dla polskiego ludu na em igracji — to po­
ważny dorobek i poważny w kład w dzieło 
budowy Polski. To czujność, straż i w alka — 
prowadzona na przestrzeni czasu, który rów ­
na się 1/20 Tysiąclecia. P iękny był to dzień 
w życiu bpa Grochowskiego, przeżywany 
przez Niego i przez tow arzyszące Mu osoby 
z Kościoła Polskokatolickiego: Naczelnego
Biskupa Ju liana  Pękalę, księży biskupów  T. 
R. M ajewskiego, F. Koca i B. Sęka, ks. dziek. 
T. Gotówkę oraz doc. d ra A, Naumczyka.

Ale wróćm y do konferencji prasow ej. Jej 
w ątek  przebiegał następująco:

Na wstępie ks. bp. Grochowski określił cel 
i charakter swej wizyty w  Polsce.

„Przybyłem  na czele kilkudziesięciooso­
bowej wycieczki do Polski, aby uczcić 1000- 
lecie Państw a Polskiego. Jest to w ielka i r a ­
dosna rocznica — zarówno dla Polaków  w 
k ra ju  jak  i dla nas — Polonii w Ameryce. 
W tych uroczystościach łączymy się z całym 
narodem  polskim  w  uczuciu radości, a W ła­
dzom Polski Ludowej przekazujem y nasze 
najlepsze życzenia.

My w A m eryce nie obchodzimy 1000-lecia 
chrztu w Polsce. Poniew aż wiemy, że chrzest 
dokonał się o wiele wcześniej za czasów Cy­
ryla i Metodego. Tę chrystianizację ziem pol­
skich przez słow iańskich apostołów uważam y 
za początki Kościoła Narodowego w  Polsce. 
W ubiegłym w ieku fa k t ten uznany oył n a ­
w et przez Kościół Rzymskokatolicki, k tóry w 
roku 1863 obchodził już raz  1000-lecie chrze­
ścijaństw a w Polsce. Po co to robi po raz 
drugi — tego nie wiem y.

Obchodzimy 1000-lecie naszej Ojczyzny ja ­
ko zorganizowanego przez Mieszka pierw sze­
go P aństw a Polskiego. I chociaż jesteśm y od 
Polski oddaleni, to w ten  w ielki jubileusz je ­
steśm y razem  z wam i i przekazujem y wam  
od w szystkich członków PNKK serdeczne ży­
czenia, błogosław ieństw a Bożego na II ty ­
siąclecie.

W ziąłem również udział w V Ogólnopol­
skim Synodzie Kościoła Polskokatolickiego w 
PRL w dniu 5 lipca br. i cieszę się z szeregu 
cennych uchw ał i p ięknej rezolucji końcowej, 
ponieważ są one dowodem, że Kościół Pol- 
skokatolicki jest zw iązany bardzo silnie z 
najżyw otniejszym i in teresam i swojej Ojczy­
zny i swego N arodu.”

Ks. Biskup Grochowski byl w Polsce po 
wojnie, w roku 1946, a następnie w roku 1959, 
1965 i obecnie. Na tym tle dokonał oceny 
przemian gospodarczych i kulturalnych w 
Polsce.

..Od mojej pierwszej wizyty w' Polsce po 
w ojnie upłynęło już 20 lat. Sądziłem, że 
ustrój socjalistyczny nie da się tak prędko 
wprowadzić w życie, ponieważ społeczeństwo 
nie dojrzało jeszcze, aby go przyjąć i zrozu­
mieć. Sądziłem tak  dlatego, ponieważ w pier­
wotnym  chrześcijaństw ie próby takie nie 
zawsze daw ały pozytywne rezultaty.

A tymczasem widzę, że ustrój socjalistycz­
ny w  Polsce się przyjął, więcej, bo w ydaje 
piękne i w prost nieoczekiwane owoce. Osiąg­
nięcia wasze są tak  wielkie, że trudno  jest 
w prost zrozumieć, jak  był możliwy tak  wielki 
postęp w tak  krótkim  czasie. W roku 1946 
W’działem popalone i leżące w’ gruzach m ia­
sta i w sie — dziś wszystko jest odbudowane 
w sposób nowoczesny, kościoły są odnowione 
i dobrze wyposażone. N aw et w ciągu jednego 
roku zauważyłem  kolosalne zm iany: macie

dobre autobusy, ludzie są dobrze ubrani, do­
statnio się odżywiają. Teatry wasze są pełne. 
Jedźcie za granicę, a przekonacie się, że go­
rzej nie wyglądacie od tych, których tam 
spotkacie. To, że stopa życiowa nie jest jesz­
cze u was na najwyższym  poziomie jest zu­
pełnie zrozumiałe, trzeba bowiem wiedzieć, 
że państw o ma sw oją politykę gospodarczą: 
buduje fabryki, otw iera kopalnie, inw estuje 
w przem ysł i rolnictwo. To wszysfko ułatw ia 
wam  pochód naprzód, ale także dużo kosztu­
je. Musicie zdawać sobie spraw ę z tego. że 
wy nie pracujecie, jak  u nas, dla w łasnej kie­
szeni, ale pracujecie dla przyszłości, dla 
wspólnego dobra waszych dzieci. To napeł­
nia nas zdum ieniem  i podziwem — ta  ideowra 
wasza postawa.

Rozumiem, że w iedza zdobyta w szkołach 
i ukształcony w Narodowym Kościele cha­
rak ter są dwiem a najpoważniejszym i w artoś­
ciami dla wierzących obyw ateli każdego k ra ­
ju. W ręce takich ludzi można powierzyć każ­
dy obowiązek i każdy, naw et niebezpieczny 
w ynalazek będąc pewnym, że nie zostanie on 
użyty w celach złych i zdrożnych. Z radością 
muszę stwierdzić, że podczas moich podróży 
po Polsce spotkałem  ludzi na wysokich sta­
nowiskach. którzy niezależnie od tego czy 
byli wierzący, czy niewierzący odznaczali się 
głębokim um iłowaniem  idei sprawiedliwości, 
pokoju i troski o wTspólne dobro narodowe 
w Polsce. Chylę przed nimi czoło.

Są podobno w Polsce ludzie, którzy narze­
kają. ale narzekających można spotkać i w 
Ameryce, w k ra ju  przysłowiowego dobrobytu.

Również w dziedzinie ku ltu ry  dostrzegam 
i ja i moi towarzysze podróży mnóstwo zmian 
na lepsze. Życie ku ltu ra lne  kw itnie u was. 
dużo drukujecie książek, ładnych i dobrych 
czasopism.

Dla mnie kultura, to przede wszystkim 
oświata. Już przed w ojną głosiliśmy hasło, że 
„oświata ludu dokona cudu“. Weszliście na 
słuszną drogę, otw ierając szkoły każdemu, 
kto chce się kształcić. Czytałem w prasie, że 
w chwili obecnej macie już nadprodukcję lu ­
dzi wykształconych w  poszczególnych zawo­
dach. Budujecie fabryki w' Afryce, Brazylii, 
wasi inżynierowie pracują w Nowym Jorku 
i są uznani za dobrych fachowców. Macie 
stocznie — a my się spodziewamy, że obok 
starego ..Batorego'1 niedługo zawinie do na­
szych am erykańskich portów' nowy polski sta­
tek wyprodukow any całkowicie w Polsce.

Jednak sam a oświata um ysłu — to nie 
wszystko. Ludzkość osiągnęła dzisiaj wiedzę 
tak  dużą. że w zdobywczym pochodzie sięga 
już po inne planety. O dkryta została siła ato­
mu i w ielu innych zadziw iających dokonano 
wynalazków. Lecz żeby wynalazki te służyły 
dobru ludzkości, trzeba kultury  ducha. Oświę­
cim, M ajdanek i inne obozy oraz m iejsca każ- 
ni, k tórych tak  dużo czynnych było podczas 
ostatniej wojny na ziemiach polskich są jas­
kraw ym  zaprzeczeniem wszelkiej ku ltu ry  du­
cha. Nawet człowiek w epoce kam iennej nie 
był tak dziki, tak  wynaturzony. W prost nie 
chce się wierzyć, że te pozostałości to sm ut­
nej pamięci .dzieło niemieckich uberm en- 
schów. 6 milionów wym ordowanych ludzi na 
ziemiach polskich! To autentyczne bestial­
stwo, a gdybym tych złoczyńców nazw ał be­
stiam i — bestie bym obraził. Gdy zobaczyłem 
obozy — pł-zez kilka nocy nie mogłem spać 
z przerażenia. Sprawdza się słowo poety, któ­
ry wołał przed dziesiątkam i la t: „Bez serc, 
bez ducha — to szkieletów ludy‘:. A Zygmunt 
K rasiński idzie jeszcze dalej, gdy mówi, iż 
jeśli człowiek wykształcony się wykolei, wów ­
czas jest bardziej niebezpieczny dla otocze­
nia, niż człowiek prosty, całą bowiem swoją 
wiedzę zużytkow uje w celu złym i perw er­
syjnym. Obozy — to dowód prawdziwości 
slow Krasińskiego. Oto jak  nisko upadł w y­
kształcony naród niemiecki, wychowany na 
ideologii H itlera.

Nasi profesorowie, gdy wrócili z procesu 
w  Norymberdze, wołali przerażeni, aby przed­
siębrać zaradcze środki dla ratowrania ku l­
tury, gdyby kiedykolw iek Niemcy mieli dojść 
do głosu...”

Następnie bp. Grochowski kreśli wycho­
wawczą i uzupełniającą rolę Kościoła.

„Czynią nam  zarzuty ludzie światli, mó­
wiąc że Kościół istnieje dwa tysiące lat. a ja ­
kież są jego osiągnięcia? Istotnie bardzo m a­
łe. JeśK Kościół nie wychował człowieka
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w sposób odpowiedni i nie przygotował ludz­
kości na przyjęcie i rozw iązanie problemów', 
które przyniosło ze sobą współczesne życie, 
to przyczyna tego leży po stronie wadliwych 
metod wychowania stosowanych przez Koś­
ciół i przestarzałej ideologii społeczno-wycho­
wawczej, której Kościół służy. Musimy potę­
pić takich wychowawców. Oczywiście, myślę
o metodach i ideologii, której w sposób k u r­
czowy i zachowawczy trzym a się Kościół 
Rzymskokatolicki. Z kościołami ma się rzecz 
podobnie jak ze szkołami. Najw iększa szkoła 
nie musi być najlepsza. Praw da, że Kościół 
Rzymskokatolicki jest wielkim  kościołem, lecz 
jakież są jego osiągnięcia wychowawcze? Za­
ledwie 25 proc. twórczych wartości Ewange­
lii jest realizow ane przez chrześcijan, a 
75 proc. czeka na zrealizowanie. Już nasz Sie­
m iradzki wołał, że trzeba jeden Kościół za­
stąpić drugim  — jeśli roli swej nie spełnia. 
Tak jest. trzeba wrócić do idei kościołów n a­
rodowych, bo kosmopolityzm się przeżył.

Prawrdziwie rozum ny człowiek wie, że ko­
nieczne jest zreform ow anie metod wycho­
wawczych Kościoła. Przyczyny pow stania 
Kościoła Narodowego i jego pracy aż po 
dzień dzisiejszy tkw ią w iaśnie w tym, aby 
ten obowiązek reform y częściowo wziąć na 
siebie, a częściowo przypomnieć ludzkości
0 potrzebie zmiany kierunków  w chrześcijań­
stwie. Już wielki myśliciel i filozof Cieszkow­

s k i  powiedział: „Słowa Bożego używa każdy
1 nadużyw a każdy, ale nikt nim nie żyje, ani 
ono nie żyje w nikim". To się stało przekleń­
stwem ludzkości. Uw'ażam, że zadaniem 
wszystkich kościołów chrześcijańskich jest 
powrót do naczelnego praw a Ewangelii, to 
jest do praw a miłości Boga i bliźniego rea li­
zowanego na co dzień. Kościół Narodowy sta­
ra się to praw o realizować i w tym duchu 
uśw iadam ia i kształci swoich wyznawców.

Rozumiem, że wiedza zdobyta w szkołach 
i ukształcony w Narodowym Kościele charak­
ter są dv\ iema najpoważniejszym i w artościa­
mi dla wierzących obywateli każdego kraju .
W ręce takich ludzi można powierzyć każdy 
obowiązek i każdy naw et niebezpieczny wy­
nalazek, będąc pewnym, że nie zostanie on 
użyty w celach złych i zdrożnych.

Z radością muszę stwierdzić, że podczas 
moich podróży po Polsce spotkałem  ludzi na 
wysokich stanowiskach, którzy, niezależnie 
od lego czy byli wierzący, czy niewierzący, 
odznaczali się głębokim um iłowaniem  idei 
sprawiedliwości, pokoju i troski o wspólne 
dobro narodowe w Polsce. Chylę przed nimi 
czoło. Tak samo schylę czoło przed każdym, 
kto z pobudek Ewangelii poświęci się dla 
sprawiedliwości i pokoju.

Na zakończenie tego punktu chciałbym po­
wiedzieć słów kilka o naszej stolicy — W ar­
szawie. Gdy zaraz .po drugiej w ojnie św iato­
wej stałem  na gruzach zrównanego z ziemią 
m iasta myślałem sobie: co za straszni bar- 
barzyn .■ przeszli tędy! Dziś miasto jest pięk­
ne, nowoczesne i wielkie. Kto nie wierzy w 
cuda — niecli odwiedzi naszą W arszawę — 
m awiam  zawsze do moich przyjaciół w Ame­
ryce. Przy w jeździe do W arszawy zauważy­
łem napis ..Bohaterskie miasto W arszawa w i­
ta przybyłych gościil. Ja też jestem  tu gościem 
i za swój obowiązek uw ażam  oddać hołd bo­
jownikom  W arszawy i jej budowniczym. 
Czynię tó szczerze, z głębi swego patriotycz­
nego polskiego serca. Pozwólcie, że m inutą 
ciszy uczcimy pam ięć bohaterów  W arszawy.“ 
(Wszyscy pow stają z miejsc).

Z kolei bp. Grochowski mówi o pracj 
PNKK na odcinku podtrzymania polskości 
wśród Polonii amerykańskiej i pracy spo­
łecznej Kościoła Narodowego.

..Stanisław Szczepanówski. działacz spo-
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łeczny i pisarz, urodzony w 1846 r., autor 
książki Myśli o odrodzeniu narodowem " 
(1903) powiedział: „Im więcej kraj. który jest 
katolicki, tym  bardziej jest biedny i obdarty 
z nabytków  cywilizacji. I my niestety, doń 
należymy i należeć musimy". Ale my należeć 
nie chcemy. Katolicy polskiego pochodzenia 
w  USA byliby również biedni i obdarci, gdy­
by nie troska jaką o nich m a Kościół Naro­
dowy.

Mogę śm iało powiedzieć, że nie m a bodaj 
jednej akcji wśród 10-milionowej rzeszy Po­
lonii A m erykańskiej, w  której PNKK nie 
brałby aktywnego udziału. Popieram y wszyst­
kie słuszne akcje, najw ięcej zaś te, które m a­
ją  na względzie obronę interesów  naszych 
rodaków, zarówno interesów  m aterialnych 
jak  i duchowych.

Na tem at podtrzym yw ania przez Kościół 
Narodowy polskości w śród Polonii A m ery­
kańskiej pisało się i mówiło dotąd bardzo 
wiele. Streszczając to wszystko mogę powie­
dzieć, że u schyłku ubiegłego stulecia nie kto 
inny jak  w łaśnie biskup Franciszek Hodur, 
organizator Kościoła Narodowego w Am ery­
ce, staw ił czoło biskupom  irlandzkim  i n ie­
mieckim, zm ierzającym  do am erykanizacji 
polskich em igrantów  w USA i pozbaw ienia 
ich największego skarbu jaki przynieśli ze 
sobą z Ojczyzny, to jest tradycji narodowych 
i polskich. Żywiołowy rozwój Kościoła N aro­
dowego na terenie Ameryki, a następnie rów ­
nież w Polsce m iędzyw ojennej (mimo prze.- 
śladowań) i w Polsce pow ojennej (w w arun ­
kach sprzyjających) — świadczą najdobitniej
o tym. jak  pozytywną ocenę zyskało działanie 
Kościoła Narodowego w oczach Polaków. 
Obecnie, realizując testam ent i w skazania bi­
skupa Franciszka Hodura, pracujem y n iestru­
dzenie nad  podtrzym aniem  ducha tradycji 
narodowych, n a  odcinku szkolnictwa w języ­
ku polskim, szerzymy zam iłowanie i szacu­
nek dla języka polskiego, a naw et podejm u­
jem y szereg akcji repolonizacyjnych, zwłasz­
cza wśród tych rodzin polskich, gdzie jezvk 
polski zaczyna tracić p raw a języka powszed­
niego.

W tej dziedzinie w spółpracujem y zarówno 
z Kościołem Polskokatolickim  w Polsce, jak 
również i z organizacjam i polonijnymi, a 
szczególnie z Tow arzystwem  Łączności z Za­
granicą „Polonia”. Za okazywaną nam  po­
moc jesteśm y w am  bardzo wdzięczni.

Pragnę z akcentem  podkreślić, że dobry 
Kościół będzie zawsze przyjacielem  narodu, 
a zły Kościół będzie wrogiem  narodu. Kościół 
Narodowy i Polskokatołicki chce być przyja­
cielem Narodu, idzie z ludem, żyje spraw am i 
narodowym i, które uw aża za swoje. ..Po owo­
cach ich, poznacie ich“ — mówił Chrystus.

P raca społeczna Kościoła Narodowego w 
USA idzie w  parze z pracą na odcinku pol­
skości. PNKK od swych początków bronił 
swych wyznawców przed wyzyskiem bisku­
pów irlandzkich i niemieckich oraz przed za­
chłannością m ateria lną kleru katolickiego. Zo­
sta ła zorganizow ana organizacja ubezpiecze­
niow a pod nazw ą „Polska Narodowa Spój­
nia", k tóra tysiącom Polaków  zam ieszkują­
cym Stany Zjednoczone przychodzi z doraźną 
pomocą m aterialną. M ajątek jakim  rozporzą­
dza obecnie „Spójnia" sięga dziesiątków m i­
lionów dolarów. Spójnia w ydaje również pe­
riodyk w  języku polskim  pt. „S traż”, Zjedn. 
Tow. N iew iast M arii Konopnickiej — kw ar­
talnik, natom iast Kościół Narodowy periodyk 
pt. „Rola Boża“. W szystkie te  PiSma cieszą się 
w ielkim  powodzeniem nie tylko w śród w y­
znawców PNKK ale i w śród pozostałych Po­
laków w  Ameryce, a to dlatego, ponieważ de­
m askujem y w  nich błędy Kościoła Rzymsko­
katolickiego, wytyczamy w łaściw ą linię postę­

pow ania dla naszych wyznawców oraz szerzy­
my um iłow anie k raju  ojczystego i inform uje­
my o spraw ach polskich.

P ragnę przy sposobności nadm ienić, że Koś­
ciół Narodowy w Ameryce ma spory m ają­
tek, ponieważ kościoły i budynki przykościel­
ne są u nas własnością polskiego ludu, a nie 
(jak w Kościele Rzymskokatolickim) w łasnoś­
cią biskupów.

Nasza praca społeczna i relig ijna cieszy nas 
i napaw a dumą. zwłaszcza w tedy gdy stw ier­
dzamy — tak jak  to miało m iejsce w latach 
ostatnich — że na szeregu odcinków wyprze­
dziliśmy Kościół Rzymskokatolicki, a zagad­
nienia, które tam  niedaw no były dyskutow a­
ne na II Soborze W atykańskim  zostały u nas 
rozw iązane przed 60 laty. W tym  sam ym  du­
chu pracuje również Kościół Polskokatołicki 
w Polsce. Wierzę, że przed Kościołem Polsko­
katolickim  w Polsce jest poważna praca, k tó­
rą musi wykonać w myśl swego powołania, 
choćby było do czasu tak, jak  ze Stapińskim . 
który cały rok pracował, aby chłopa oświecić, 
a przyszła jedna m isja rzym ska i całą jego 
pracę wniwecz obróciła”.

KOŚCIÓŁ NARODOWY 
A ZAGADNIENIA WSPÓŁCZESNE

„Jako słudzy i rzecznicy ew angelijnej idei 
równości wszystkich ludzi wobec Boga uw a­
żamy, że każdy człowiek niezależnie od ko­
loru skóry, pochodzenia z tego lub innego 
kontynentu, lub sw^ych przekonań — ma p ra ­
wo do m iana człowieka i wszystkich praw  
przysługujących osobie ludzkiej. Jeśli chodzi
o kolonializm, to form a ta  w ydaje się być 
przeżytkiem. Dziś powinno by się mówić nie
0 kolonializmie, lecz raczej o pomocy krajom  
młodym i słabo gospodarczo rozwiniętym. Tej 
pomocy pow inny naszym zdaniem  udzielać — 
w m iarę możności — bezinteresownie k raje 
gospodarczo zaawansowane.

Gdy chodzi o spraw ę wojny i pokoju to 
myślę, że w tym  punkcie nie ma różnicy m ię­
dzy wam i i nami. Żaden rozsądny człowiek 
nie może nigdy pragnąć wojny, a zwłaszcza 
wojny współczesnej, która angażuje na swo­
je usługi najstraszniejsze bronie masowej za­
głady godzące nie tylko w potęgę m ilitarną 
przeciwnika, lecz również w  nie biorące 
udziału w  w alce bezbronne społeczeństwo, 
kobiety i dzieci. Nowoczesna wojna rów nała 
by się zagładzie szeregu narodów', a więc by­
łaby masowym ludobójstwem . A lbert Ein­
stein, zapytany jak  w yobraża sobie trzecią 
wojnę św iatow ą odpowiedział: „W yobrażam
sobie czw artą w ojnę św iatow ą: będzie to w oj­
na na maczugi, ponieważ trzecia w ojna św ia­
towa położy kres wszelkiej cywilizacji i po­
stępowi technicznem u".

Ani Kościół Narodowy w Ameryce, ani 
Kościół Polskokatołicki w  Polsce nie podziela 
teorii lansującej podział wojny na wojnę 
spraw iedliw ą i niespraw iedliw ą. Naszym zda­
niem  wszystkie współczesne wojny są w oj­
nam i niesprawiedliwym i, ponieważ w daleko 
większym stopniu niż wojny w starożytności
1 średniowieczu gwałcą piąte przykazanie De­
kalogu „nie zabijaj". Dlatego też angażujem y 
wszystkie nasze siły na rzecz \ła lk i o trw ały  
pokój między narodam i: naw ołujem y do po­
koju, pracujem y dla pokoju 'i o pokój się 
modlimy. Uważam, że tam  gdzie mowa o po­
koju, nie powinno zbraKnąć wyznawców Koś­
cioła Narodowego".

Następnie przechodzi bp. Grochowski do 
sprecyzowania swego stanowiska na temat 
granicy polskiej na Odrze i Nysie.

„Tu mogę odpowiedzieć krótko. Sprawa 
granicy polsko-r.iemieckiej na Odrze i Nysie 
jest ostatecznie przesądzona. Rozumiemy, że 
Polska w róciła na swoje daw ne ziemie i n a ­
w et większość Niemców tem u faktow i nie 
przeczy. Tylko ludzie nieodpowiedzialni, szu­
kający w ojennych przygód, lubujący się w 
żołnierce i n ierealn i m yślą kategoriam i re­
wizjonistycznymi. G ranica zachodnia Polski 
na  Odrze i Nysie uzasadniona jest historycz­
nie, ekonomicznie i praw nie. O ile bowiem 
mi wiadomo dem okratyczne państw o niem iec­
kie uznało tę  granicę za ostateczną. Zachod­
n ia granica na Odrze i Nysie jest problem em  
tak w ażnym  dla Polski, iż najwyższą' n ie­
spraw iedliw ością jest nie tylko myśl o jej 
rozwoju, lecz naw et dyskusja na ten tem at. 
Polskie Zjemie Zachodnie i Północne żywią

10 m ilionów Polakow, którzy przybyli tam  nie 
jako okupanci, lecz jako prawowici w łaści­
ciele tych ziem, zagrabionych w przeszłości 
przemocą naszym  przodkom przez Niemców.

My w Ameryce w ielokrotnie daliśmy w y­
raz naszem u stanow isku odnośnie aprobaty 
tej granicy, a ostatnio zdemaskowaliśmy 
i przepędziliśm y wichrzycieli politycznych, 
nasłanych do Ameryki z Bonn, aby szerzyć 
wśród naszej Bolonii i w świecie anglosaskim 
nastro je rew izjonistyczne i wywrotowe wobec 
Tulski. ZdeTnaskowanie panów Jakscha i Gut- 
tenberga, którzy pod pozorem obrony listu 
biskupów polskich siali zamęt na naszym 
kontynencie uważam y za przejaw  dobrze 
spełnionego obowiązku patriotycznego wobec 
naszej Ojczyzny.

Nasze stanowisko w spraw ie granic na 
Odrze i Nysie podziela Kościół Polskokato- 
licki w Polsce, którego diecezja w rocławska 
liczy ponad 30 parafii, a Synod, który W a ł 
miejsce 5 lipca br. powołał nowego, pełno­
prawnego ordynariusza diecezji w osobie 
ks. biskupa Franciszka Koca. Jest to w  tej. 
cirwili jedyny katolicki biskup ordynariusz na 
ziemiach zachodnich, podczas gdy biskupi 
rzymskokatoliccy wciąż nie są pełnopraw ny­
mi ordynariuszam i i działają jedynie w za­
stępstw ie .ordynariuszy niemieckich, będących 
od 20 z górą la t poza granicam i Polski. t

Am eryka przyjaźnie odnosi się do Polski 
i myślę, że oceniając w kład polskiego żołnie­
rza w II w ojnę światową, zwłaszcza lotniczą 
bitw ę o Anglię, gdy Polacy strącili 25 proc. 
niemieckich samolotów, nie odmówi 10 min 
Polaków praw a do Ojczyzny, do bytu".

OCENA „ORĘDZIA"
BISKUPÓW RZYMSKOKATOLICKICH

„Orędziem biskupów rzym skokatolickich 
nie byłem zaskoczony, ponieważ w iem  z hi­
storii, że rzymskokatoliccy biskupi jak np. 
Kossakowski, M assalski i Poniatow ski bar­
dziej dbali o interesy W atykanu i naszych za­
borców, niż o interesy Polski. Niem niej jed ­
nak dokum ent ten w praw ił m nie w zdum ie­
nie, a to z powodu zaw artej w nim perw ersji 
historycznej i czołobitności wobec Niemców'. 
Przebija w nim  służalczość, faryzeizm, brak 
poczucia godności narodow ej oraz niekonsek­
w encja teologiczna. W sumie jest to doku­
ment bardzo krzywdzący dla Polski i jako ta ­
ki dowodzi, że suprem acja W atykanu rodzi 
dla Polski fata lne owoce. M iał rację w  XVI 
wieku Andrzej Frycz-M odrzewski, gdy w y­
suw ał żądanie utw orzenia Kościoła Narodo­
wego w Polsce. Wów'czas na pewno nie cier­
p iałaby Polska Racja S tanu. Już  „Der Spie- 
gel" stwierdził, że list był podyktowany przez 
biskupów niemieckich. Osobiście, jako biskup 
i teolog nie rozumiem, jak  można przebaczać 
komuKolwiek, gdy on nie przejaw ia oznak 
żalu i nie gw aran tu je poprawy. Nawet Pan 
Bóg, zanim  udzieli przebaczenia człowiekowi, 
żąda spełnienia określonych warunków. Takie 
przebaczenie, jakie zostało wyrażone w orę­
dziu nie leży w in teresie religii i z niej nie 
wypływa. Jest to zwykłe polityczne w archol- 
stwo upraw iane przez kardynała i biskupów 
polskich. O ile znam stosunki w’ innych 
krajach, śmiem twierdzić, że żaden rząd 
na świecie takich ekscesów nie to lerow ał­
by. O przebaczeniu można by mówić do­
piero w tedy, gdyby Niemcy zaniechali zbro­
jeń i wyzbyli się chęci odwetu. Tym cza­
sem oni nie tylko nie żału ją swych barbarzyń­
skich wyczynów i zbrodni dokonanych pod­
czas ostatn iej wojny, lecz co .więcej grożą 
nową w ojną i Polsce i Europie. W tej sy tua­
cji orędzie biskupów polskich jest norm alną 
podbudową dla roszczeń niemieckich i ośmie­
laniem  ich do nowych przedsięwzięć. W koń­
cu praw dą jest, że gdy Niemcy szli zagarniać 
państw a i podbijać narody — biskupi niem iec­
cy błogosławili H itlerowi i zanosili modły za 
pomyślność oręża niemieckiego".

CZY MOŻLIWE JEST ZJEDNOCZENIE
CHRZEŚCIJAŃSTWA?

„Istotnie całe chrześcijaństw o zdąża obec­
nie do jedności, pragnie zrealizow ania słów 
modlitwy arcykapłańskiej Chrystusa „aby 
wszyscy byli jedno". Są atoli przeszkody na

c. d. na str. 15



P O D Z I Ę K O W A N I E

NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU 
PIERWSZEMU KSIĘDZU BISKUPOWI 
DR LEONOWI G R O C H O W S K I E M U ,

NASZEMU KONSEKRATOROWI ZA UDZIELENIE NAM SAK­
RY BISKUPIEJ PRAGNIEMY TĄ DROGĄ PRZEKAZAĆ WY­
RAZY SYNOWSKIEJ WDZIĘCZNOŚCI I STAROPOLSKIE 
„BÓG ZAPŁAC“.

t  Franciszek KOC — Biskup t  Tadeusz R. MAJEWSKI — Biskup

JEGO EMINENCJI 
NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU
KSIĘDZU ARCYBISKUPOWI STEFANOWI RUDYKOWI, 
METROPOLICIE WARSZAWSKIEMU I CAŁEJ POLSKI,
ZA OKAZANĄ NASZEMU KOŚCIOŁOWI BRATNIĄ PRZY­
SŁUGĘ PRZEZ DELEGOWANIE I CZYNNY UDZIAŁ W NA­
SZEJ KONSEKRACJI JEGO EKSCELENCJI CZCIGODNEGO 
KSIĘDZA BISKUPA BAZYLEGO -  ORDYNARIUSZA DIE­
CEZJI WROCŁAWSKIEJ -  SKŁADAMY TĄ DROGĄ SWE 
SZCZERE WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI I SERDECZNEGO PO­
DZIĘKOWANIA.
t  Franciszek KOC -  Biskup t  Tadeusz R. MAJEWSKI -  Biskup

P O D Z I Ę K O W A N I E

WSZYSTKIM CZŁONKOM ŚW. V SYNODU POWSZECHNEGO ZA 
ICH PRZYBYCIE ORAZ CZYNNY UDZIAŁ W OBRADACH I NABO­
ŻEŃSTWACH SYNODALNYCH -  CZŁONKOM BIURA SYNODALNE­
GO -  ZA OFIARNĄ ICH PRACĘ, WSZYSTKIM PRZEDSTAWICIELOM 
BRATNICH WYZNAŃ ZRZESZONYCH W POLSKIEJ RADZIE EKUME­
NICZNEJ, KTÓRZY SWĄ OBECNOŚCIĄ ZASZCZYCILI NASZE URO­
CZYSTOŚCI SYNODALNE, SPOŁECZNEMU TOWARZYSTWU POL­
SKICH KATOLIKÓW, ZARZĄDOWI GŁÓWNEMU POLSKO-NARODO- 
W EJ SPÓJNI, ZARZĄDOWI GŁÓWNEMU ZJEDNOCZONYCH TOWA­
RZYSTW NIEWIAST ADORACJI NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU, 
PRZEDSTAWICIELOM I PRZEDSTAWICIELKOM POLONII AMERY­
KAŃSKIEJ PRZYBYŁYM NA SYNOD, WRESZCIE TYM WSZYSTKIM, 
KTÓRZY W JAKIKOLW IEK SPOSÓB PRZYCZYNILI SIĘ DO UŚWIET­
NIENIA NASZEGO SYNODU ORAZ ZŁOŻYLI NAM OSOBIŚCIE I TELE­
GRAFICZNIE SWE SZCZERE ŻYCZENIA Z RACJI OTRZYMANEJ

S A K R Y  B I S K U P I E J

SKŁADAMY TĄ DROGĄ SWE SERDECZNE PODZIĘKOWANIE STA­
ROPOLSKIM

„ B Ó G  Z A P Ł A Ć "

Z JEDNOCZESNYM ZAPEWNIENIEM O WDZIĘCZNEJ PAMIĘCI W NA­
SZYCH SKROMNYCH MODŁACH DO BOGA ZA WSZYSTKICH DRO­
GICH NASZEMU SERCU PRZYJACIÓŁ I DOBRODZIEJÓW.

t  Franciszek KOC — Biskup 
w Warszawie, w lipcu 1966 r.

t  Tadeusz R. MAJEWSKI -  Biskup

JEGO EKSCELENCJI 
NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU 
ARCYBISKUPOWI UTRECHTU 
DR ANDRZEJOWI RINKLOWI 
ZA ZAJĘCIE ŻYCZLIWEGO STANO­
WISKA W SPRAWIE UDZIELENIA 
NAM SAKRY BISKUPIEJ,

JEGO EKSCELENCJI 
NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU 
KS. BISKUPOWI DR URS KURY 
SEKRETARZOWI MIĘDZYNARODO­
WEJ KONFERENCJI BISKUPÓW 
STAROKATOLICKICH -  ZA ŁĄCZE­
NIE SIĘ W MODLITWACH MSZAL­
NYCH W CZASIE UDZIELANIA NAM 
SAKRY BISKUPIEJ,

JEGO EKSCELENCJI 
KS. BISKUPOWI 
DR PIOTROWI JANSOWI 
BISKUPOWI DEVENTER — 
HOLANDIA
ZA SERDECZNE SŁOWA SKIEROWA­
NE POD NASZYM ADRESEM ORAZ 
DUCHOWĄ ŁĄCZNOŚĆ W CZASIE 
NASZEJ SAKRY BISKUPIEJ,

NAJPRZEWIELEBNIEJSZYM KSIĘ­
ŻOM BISKUPOM WACŁAWOWI GO­
ŁĘBIOWSKIEMU I MARII JANOWI 
FELDMANOWI ZA UDZIAŁ W SYNO­
DZIE I W UROCZYSTOŚCIACH KON- 
SEKRACYJNYCH,

NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU 
KS. BISKUPOWI
DR. TADEUSZOWI ZIELIŃSKIEMU -  
ORDYNARIUSZOWI DIECEZJI ZA­
CHODNIEJ P.N.K.K. ZA PRZYSŁA­
NIE NAM SWEGO BŁOGOSŁAWIEŃ­
STWA,

NAJPRZEWIELEBNIEJSZEMU 
KS. BISKUPOWI
FRANCISZKOWI ROWIŃSKIEMU 
ZA PRZYSŁANIE NAM SWEGO BŁO­
GOSŁAWIEŃSTWA,

WSZYSTKIM DOSTOJNYM I CZCI­
GODNYM BISKUPOM I ZWIERZCH- 
NOŚCIOM KOŚCIELNYM ZA MODLI­
TWY I GRATULACJE -  PRAGNIEMY 
TĄ DROGĄ PRZEKAZAĆ SERDECZ­
NE PODZIĘKOWANIE.

t  Franciszek KOC — Biskup 
f  Tadeusz R. MAJEWSKI -  Biskup 

w Warszawie, 11 lipca 1966 r.



KONSEKRACJA NOWYCH BISKUPÓW

kiego Kościoła Mariawitów. W orszaku kroczą Biskupi-Elekci Ks. Ta­
deusz R. Majewski i Ks. Franciszek Koc.

Procesja wchodzi w  progi świątyni. Gospodarz parafii — ks. prob. 
Tadeusz Balicki wita przybyłych w  św iątyni:

— Wydaje mi się — powiedział ks. proboszcz — że będę wyrazicie­
lem radości jaka zapanowała, radości na skalę całego kraju. Pierwszy 
Ksiądz Biskup przed laty był tu z nami, kiedy lud bolesławski zerwał 
łańcuch niewoli watykańskiej i wtedy to Księdza Biskupa, a także ów­
czesnego kanclerza, Ks. Tadeusza Majewskiego, lud wprowadził do 
tej świątyni. Parafia wzniośle przeżywa dzisiejszą uroczystość, bo zo­
stała wyróżniona spośród innych. Niech mi wolno będzie powitać 
Ciebie Drogi Pierwszy Księże Biskupie, Braci Biskupów i Kapłanów. 
Jesteście wśród górników, wśród ludzi, którzy mają ręce wypracowa­
ne... Ten obfity w  wydarzenia dzień pozostanie na długo w  naszych 
umysłach, w  sercach i pamięci.

Następnie rozpoczęła się uroczystość konsekracyjna. Przed ołtarzem 
stanęli Biskupi, Konsekrator i Współkonsekratorzy, w stallach zasiedli 
kapłani Wśród przybyłych na uroczystość byli: nowy Rządca Diecezji 
Krakowskiej Ks. Benedykt Sęk, Ks. Dyrektor Dziekan Tadeusz Go- 
towka, Ks. Red. Tadeusz Gorgol, dziekani i proboszczowie.

Ceremoniarze uroczystości Ks. Dziekan Czesław Jankowski i Ks. 
Kanclerz Leopold Nowak zwrócili się do Biskupa Konsekratora tymi
słowami: , . , , , , ,

— Kościół nasz święty Polskokatolicki żąda, abyś tych oto obecnych 
kapłanów: Ks. Tadeusza R. Majewskiego i Ks. Franciszka Koca pod­
niósł do godności biskupiej.

Konsekrator, Ks. Biskup Dr L. Grochowski, zapytał:
— Czy macie pisemny dowód ich wyboru na ten akt konsekracji: _ 
Ks. dziekan Jankowski odczytał pismo Urzędu do Spraw Wyznan

i dokument wyboru podpisany przez Prezydium Synodu i Komisję 
Mandatową. Również odczytał depesze z życzeniami od Biskupów Sta­
rokatolickich z krajów zachodnich. .

Rozpoczęła się Msza św. Po Lekcji i Litanii do Wszystkich Świętych 
Biskup-Konsekrator włożył rozłożone mszały na głowy i barki elek­
tów. Biskup-Konsekrator i Biskupi-Współkonsekratorzy ^włożyli. na 
głowy Wybrańców ręce, mówiąc: „Przyjmijcie Ducha Sw.".

Po raz pierwszy w  dziejach Kościoła Polskokatolickiego w konsekra­
cji biskupów wziął udział Biskup Autokefalicznego Kościoła Prawo­
sławnego, Ks. Biskup Bazyli.

Po prefacji Biskup-Konsekrator zaintonował „Przybądz Duchu 
Stworzycielu” i podczas gdy chór śpiewał hymn, Biskup-Konsekra­
tor namaścił olejem św. głowy wybrar.ych biskupów, oraz ręce. 
Następnie otrzymali insygnia władzy biskupiej: krzyże, pierścienie,
pastorały i mitry. . .

Po Mszy św. Biskup-Konsekrator i Nowo Konsekrowani Biskupi 
udzielili biskupiego błogosławieństwa. Biskupi i duchowieństwo pro- 
cesjonalnie obeszli kościół . .

Po uroczystościach liturgicznych przemówił Ks. Biskup Grochowski. 
Ks. Biskup powiedział: — Wielki to dzień w  moim życiu, a szczegól­
nie tych, którzy zostali podniesieni do godności biskupów. Wielki to 
dzień dla tutejszej parafii. Ważny to dzień dla Kościoła. Kościół otrzy­
mał nowych dwóch Apostołów Jezusa Chrystusa.

Dostojny Kaznodzieja m ówił o życiu Wielkiego Biskupa Ks. Fran­
ciszka Hodura, który z własnej woli opuścił stary Kościół, kiedy do­
strzegł, że krzywda dzieje się polskiemu ludowi. Bóg błogosławił Jego 
pracy. Kościół zorganizowany przez Ks. Bp. Hodura rozrósł się, prze­
trwał burze i prześladowania, przetrwał, bo z Boga wziął początek.

Następnie Dostojny Kaznodzieja mówił o Polskim Narodowym Koś­
ciele Katolickim w  USA i Kanadzie i o prześladowaniach Kościoła 
Narodowego w  Polsce sanacyjnej.

Na koniec złożył życzenia nowym Biskupom. _
Z kolei Księża Biskupi podpisali dokument konsekracji.
Po uroczystościach kościelnych odbyło się przyjęcie na plebanii. 
Podczas przyjęcia przemawiali biskupi i kapłani. _
Jako pierwszy głos zabrał Administrator Diecezji Krakowskiej Ks. 

Benedykt Sęk, który w imieniu kapłanów i wiernych Diecezji wyraził 
wielką radość z okazji podniesienia Ks. T. Majewskiego do godności 
biskupiej. Wyraził wdzięczność Bp. Grochowskiemu za udzielenie 
sakry Ks. Bp. Majewskiemu. Nowy Rządca Diecezji Krakowskiej pod­
kreślił, że ze smutkiem żegna swego dawnego Przełożonego On i Die­
cezja, bo księża i wierni związali się z osobą Ks. Majewskiego, w y-

C. d. na str. 8

Przed kościołem w Bolesławiu.

Kiedy otworzymy najnowszy przewodnik po Polsce, encyklopedię 
turystyczną, znajdziemy tam wzmiankę o Bolesławiu, starym osiedlu 
górniczym, w  którym znajduje się dwuwieżowa świątynia dziewiętna­
stowieczna, ozdobiona wewnątrz rzeźbami ludowego rzeźbiarza Pawła 
Turbasa.

Dziewięć lat temu został wydany dodatek do „Naszego Posłan­
nictwa” w formie „Listu otwartego do biskupa Czesława Kaczmarka, 
ówczesnego ordynariusza rzymskokatolickiej diecezji kieleckiej , w 
którym również została zamieszczona historia parafii w  Bolesławiu.

W tym to dodatku m. in. czytamy: „Bolesław — osada górnicza leży 
przy drodze, która prowadzi z Olkusza do Katowic. Domki z czerwonej 
cegły i ogródki z kwiatami zdają się mówić, że chleba tu nie brakuje 
i uśmiech często gości na twarzy jej mieszkańców. Kopalnia rudy 
manganowej, huta, dają możliwości zarobkowania m iejscowej lud­
ności. Lud przywiązany do religii nie szczędził ofiar, aby kościół 
przybytek Pański był piękny i bogato wyposażony. Piękna rzeźba Ma­
donny z Dzieciątkiem, u stóp której klęczy Jan Sobieski z rycerzem 
w husarskiej zbroi składającym zdobyte tureckie sztandary, znajdują­
ca się w głównym otłarzu, przykuwa na dłuższą chwilę wzrok każdego 
człowieka. Gustownie rzeźbione ołtarze, pięknie malowane wnętrze

0  godz. 10.00 z plebanii procesjoualnie wyruszyli do kościoła księża,
biskupi-elekci, biskupi.

składają się na miły i pogodny nastrój świątyni. Toteż lud kocha 
swoją świątynię, bo „w niej nadzieja i przyszłość cała .

Prawie dziewięć lat temu przybyli do tego ludu duszpasterze polsko- 
katoliccy po raz pierwszy, a już we wrześniu 1957 r. przybył do Bo­
lesławia na życzenie mieszkańców Pierwszy Biskup Dr Leon Gro­
chowski wraz z ks. Tadeuszem Majewskim i ks. red. Edwardem Nar- 
buttowiczem .1 wtedy to raz na zawsze bolesławianie zadecydowali, 
że świątynia w  Bolesławiu będzie polskokatolicką świątynią. W niesio­
no Biskupa Grochowskiego i polskokatolickich duszpasterzy do koś­
cioła. Dla Bolesławia zaczął się nowy okres.

Przez szereg lat przyjeżdżał Ks. Majewski do Bolesławia, ostatnio 
jako Rządca Diecezji Krakowskiej, modlił się z ludem i wygłaszał 
słowo Boże. Również Ks. Franciszka Koca znają mieszkańcy Bolesła­
wia. Pracował wśród nich, duszpasterzował.

1 dzisiaj, po latach, znów stają w  progach bolesławskiej świątyni 
Księża: Majewski i Koc, ale tym razem przybywają na doniosłą uro­
czystość. Wybrani na V Synodzie Kościoła Polskokatolickiego biskupa­
mi przybyli tu jako elekci, aby w  murach bolesławskiej świątyni 
przyjąć z rąk Najdostojniejszego Pierwszego Księdza Biskupa Dr. L. 
Grochowskiego sakrę biskupią.

Jest 10 lipca. Od rana grupki ludzi ustawiają się na drodze prowa­
dzącej do kościoła w  Bolesławiu. Ludzie rozprawiają o mającej się 
odbyć niedługo wielkiej uroczystości kościelnej. Przed dziesiątą zajeż­
dżają auta, z których wysiadają Dostojnicy Kościelni.

O godz. 10 z plebanii procesjonalnie wyruszają do kościoła księża, 
biskupi-elekci, biskupi. Na drodze w  dwóch rzędach stoją tysięczne 
rzesze wyznawców z Bolesławia. Wśród duchowieństwa w procesji 
kroczy Pierwszy Ksiądz Biskup Dr Leon Grochowski, Biskup Autoke­
falicznego Kościoła Prawosławnego — Ks. Bp Bazyli Dorosżkiewicz, 
który przybył na uroczystość. Ks. Biskup Julian Pękala, Ordynariusz 
Kościoła Polskokatolickiego, Księża Biskupi ze Starokatolickiego Ko­
ścioła Mariawitów — Ks. Bp Wacław Innocenty Gołębiowski i Ks. Bp 
Flip Feldman, przedstawiciel Polskiej Rady Ekumenicznej Ks. Sekre­
tarz Mgr Pawlik, księża z Kościoła Polskokatolickiego i Starokatolic­
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raził jednak  nadzieję, że Ks. B iskup M ajew ski będzie nadal troszczył 
się o tę Diecezję. Rządca Diecezji K rakow skiej Ks. Sęk w yraził taKŻe 
radość z podniesienia do godności biskupiej Ks. F. Koca, nazyw ając 
Ks. Bp. Koca biskupem  o wielkim  sercu.

N astępnie przem ówił Ks. Dziekan Jankow ski;
— Pragnę iako przedstaw iciel m aleńkiej cząsteczki Kościoła, deka­

natu bielsko-katow ickiego, wyrazić radość z podniesienia do godności 
biskupiej naszego dotychczasowego K ierow nika Diecezji Ks. Bp. Ma­
jewskiego — powiedział ks. dziekan. — Pocieszam się tym, że desyg­
nowany na stanowisko Rządcy Diecezji K rakow skiej Ks. Sęk będzie 
kontynuow ał dzieło swego Poprzednika.

Ks. dziekan podkreślił, że w yraża wdzięczność, iż uroczystość została 
zaszczycona obecnością B iskupa Kościoła Prawosław nego i Biskupów 
ze S tarokatolickiego Kościoła M ariaw itów  i złożył za to staropolskie 
,,Bóg zapłać”.1

Jako trzeci glos zabrał Ks. B iskup Tadeusz M ajewski. Mówca po­
dziękował Ks. Biskupowi Grochowskiem u za zaufanie, za to, że obda­
rzył Go pełnią władzy kapłańskiej. Przyobiecał nadal intensyw nie p ra­
cować dla Kościoła. Czas będzie najlepszym  spraw dzianem  — powie­
dział Dostojny Mówca, Ks. Biskup M ajew ski — Trudno mówić o przy­
szłości, ale wspólnie z innym i będziemy budowali nasz wspólny dom, 
Ojczyznę. Będziemy pracow ali dla chwały Bożej i dla Kościoła. Je steś­
my zaszczyceni obecnością na naszej uroczystości oficjalnego przedsta­
w iciela M etropolity Autokefalicznego Kościoła Prawosław nego, w oso­
bie Ks. B iskupa Bazylego i składam y Mu, a przez Niego również i Ks. 
M etropolicie serdeczne Bóg zapłać za udział w konsekracji. Ks. B iskup 
M ajew ski stw ierdził, że dumny jest z tego, iż z nam i jest Ks. Biskup 
Ju lian  Pękala, z k tórym  przez wiele lat szedł razem, pracując dla Koś­
cioła Polskokatolickiego. Podkr£Ślił także, że jest zaszczycony obec­
nością Księży Biskupów ze Starokatolickiego Kościoła M ariawitów .

W szczególny sposób podziękował Ks. Biskup T. R. M ajewski za 
przybycie do Bolesławia P anu Nacz. Stefanow i Pachołkowi i Pani 
Inspektor W ysockiej i na ręce P. Naczelnika złożył podziękowanie 
Władzom Państw ow ym  za w yrażenie zgody na objęcie kierowniczych 
stanow isk w Kościele.

Podziękował przedstaw icielow i Polskiej Rady Ekum enicznej Ks. 
Mgr. Paw likow i za udział w uroczystościach.

Ks. Bp. M ajew ski podziękował także Ks. Prob. Balickiem u za przy­
gotowanie w  tak  krótkim  czasie uroczystości.

Powiedział także, że nie chciałby nikogo pominąć w swoich podzię­
kowaniach. Także nowemu Rządcy Diecezji K rakow skiej Ks. Bene­
dyktow i Sękowi życzył wszystkiego najlepszego na nowym stano­
w isku i zalecił Mu, aby do kapłanów  podchodził z sercem.

Wszyscy z w ielką uwagą słuchali słów wypowiedzianych przez Ks. 
B iskupa Bazylego. Bp Bazyli powiedział:

— Z w ielką radością przeżyłem dzisiejszy dzień. Zostałem w ydele­
gowany przez Jego Em inencję Ks. A rcybiskupa M etropolitę S tefana 
na tę uroczystość. Jeszcze przed w ojną nasz Kościół pierwszy podał 
rękę Kościołowi Polskokatolickiem u. obecnie Kościół Praw osław ny 
żywi szczere sym patie do Kościoła Polskokatolickiego. Kościół P raw o­
sław ny modli się za Kościoły, ale w pierwszym  rzędzie modli się za 
Kościoły S tarokatolickie, bo One są Jem u najbliższe. Czekamy na 
dialog, na zjednoczenie między Kościołami Praw osław nym , S tarokato ­
lickim i A nglikańskim . Na koniec przekazał życzenia od Ks. M etropo-
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lity Stefana, Ks. A rcybiskupa Jerzego. Ks. B iskupa N ikanora i wzniósł 
okrzyk: niech żj^je Kościół Polskokatolicki, niech żyją Jego Biskupi.

W  i m i e n i u  S t a r o k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  M a r i a w i t ó w  p r z e m a w i a l i :  N a c z e l n y  
B i s k u p  K s .  B p .  W .  I .  G o ł ę b i o w s k i  i K s .  B p .  F .  F e l d m a n .  K s .  B i s k u p  G o ł ę b i o w ­
s k i  p o w i e d z i a ł :

-  C i e s z y m y  s i ę  z  t e j  w i e l k i e j  u r o c z y s t o ś c i ,  b o  n a s z e  d r o g i  i d ą  b l i s k o  s i e b i e  
i d a j  B o ż e .  b y  s i ę  n i e d ł u g o  z e s z ł y .  K s .  B i s k u p  P ę k a l a  b y ł  m o i m  w s p ó ł k o n s e -  
k r a t o r e m ,  a  z  k n i e i  K s .  B i s k u p  M a j e w s k i  b ę d z i e  m i a ł  c z ą s t e c z k ę  z  n a s z e g o  
K o ś c i o ł a .  W i e r z ą c y  l u d  p o l s k i  m u s i  s i ę  d o c z e k a ć  d u c h o w e g o  w y z w o l e n i a ,  
a  w  t y m  w i e l k i m  d z i e l e  K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o l i c k i  m a  d o  o d e g r a n i a  p o w a ż n ą  r o l ę .  
N i e  t y l k o  n i e  c z u j e m y  k o n k u r e n c j i ,  a l e  c i e s z y m y  s i ę ,  ż e  o b o k  n a s  p ł y n ą  i n n e  
l o d z i e  n a l e ż ą c e  d o  f l o t y l l i  C h r y s t u s a .  C e n i m y  s o b i e  W a s z ą  w s p ó ł p r a c e  i d o  
w s p ó ł p r a c y  z  i  i r a s z a m y .  N i e c h  B ó g  s p r o w a d z a  p o k ó j  d o  n a s z y c h  s e r c .  K o ś c i o ­
ł o w i  P o l s k o k a t o l i c k i e m u  ż y c z ę  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o .

K s .  B i s k u p  F i l i p  F e l d m a n  p o d k r e ś l i ł  w  s w o i m  p r z e m ó w i e n i u  w i e l k i e  z a s ł u g i  
d l a  K o ś c i o ł a  B i s k u p a  G r o c h o w s k i e g o  i  s t w i e r d z i ł ,  ż e  j e s t  g ł ę b o k o  w z r u s z o n y  
t y m ,  c o  p r z e ż y w a ł  i  d a ł  w y r a z  s w o j e j  r a d o ś c i  z  p o d n i e s i e n i a  d o  g o d n o ś c i  b i s k u ­
p i e j  d w ó c h  e l e k t ó w .

W  i m i e n i u  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  p r z e m ó w i ł  K s .  M g r  P a w l i k ,  k t ó r y  
z a s t ę p o w a ł  P r e z e s a  P R E ,  K s .  M g r  N i e w i e c z e r z a ł a  ( K s .  P r e z e s  w y j e c h a ł  d o  
A n g l i i  n a  k o n f e r e n c j ę  e k u m e n i c z n ą )  p r z e k a z u j ą c  ż y c z e n i a .  “

M ó w c a  z w r ó c i ł  u w a g ę ,  ż e  c h r z e ś c i j a ń s t w o  n i e  z o s t a ł o  d o p e ł n i o n e  w  n a s z y m  
k r a j u ,  g d y ż  b r a k  j e s t  w ś r ó d  c h r z e ś c i j a n  t e j  c n o t y ,  k t ó r ą  A p o s t o ł  P a w e ł  u w a ż a  
z a  n a j w a ż n i e j s z ą  —  m i ł o ś ć .  K i e d y ś  p e w i e n  d z i e n n i k a r z  — m ó w i ł  p r z e d s t a w i c i e l  
P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  —  n a p i s a ł  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  d o k o n a ł  p o r ó w n a n i a  
k i l k u  e n c y k l o p e d i i .  W y s z u k a ł  w  e n c y k l o p e d i a c h  s p r z e d ~  s t u  l a t  h a s ł o  „ m i ł o ś ć ” , 
k t ó r e m u  w  o w y m  c z a s i e  p o ś w i ę c o n o  w i e l e  m i e j s c a  i  h a s ł o  , , a t o m ’\  k t ó r e m u  
p o ś w i ę c o n o  z a l e d w i e  k i l k a  w i e r s z y  i p o r ó w n a ł  z  e n c y k l o p e d i a m i  w s p ó ł c z e s ­
n y m i ,  g d z i e  n i e  z n a l a z ł  j u ż  h a s ł a  „ m i ł o ś ć ” , a  h a s ł u  „ a t o m ”  p o ś w i ę c o n o  b a r d z o  
w i e l e  m i e j s c a .  C h r z e ś c i j a ń s t w o  w i n n o  p r z y w r ó c i ć  d a w n e  z n a c z e n i e  h a s ł u  . . m i ­
ł o ś c i " .  w i e r n i  w i n n i  w z a j e m n i e  s i ę  m i ł o w a ć .

K s .  B i s k u p  G r o c h o w s k i  w  s w o i m  p r z e m ó w i e n i u  m ó w i ł  o  t y m .  ż e  d o g m a t y  
t r a c ą  n a  z n a c z e n i u .  D o g m a t y ś c i  u k r z y ż o w a l i  C h r y s t u s a ,  d o g m a t y ś c i  b u d o w a l i  
s t o s y  i n k w i z y c y j n e .  M y ś m y  w i n n i  w y p l e n i ć  z  c h r z e ś c i j a ń s t w a  t o  c o  j e s t  
w  n i m  z ł e .

N o w o  k o n s e k r o w a n y  K s .  B i s k u p  K o c  p o d z i ę k o w a ł  K o n s e k r a t o r o w i  i  W s p ó ł -  
k o n s e k r a t o r o m  z a  u d z i e l e n i e  M u  s a k r y  b i s k u p i e j ,  k a p ł a n o m ,  p r z e d s t a w i c i e l o w i  
P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  i p r z e d s t a w i c i e l o m  W ł a d z  Ś w i e c k i c h  z a  u d z i a ł  
w  p o d n i o s ł e j  u r o c z y s t o ś c i  i  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  d e w i z ą  J e g o  p r a c y  b ę d z i e  p r a c a  z  l u ­
d e m .  _ Z a p e w n i l ,  ż e  b ę d z i e  p r a c o w a ł  d l a  K o ś c i o ł a  i  d l a  P o l s k i .

J e d n a k ż e  u w a ż a ,  ż e  j e g o  p r a c a  w  d u ż e j  m i e r z e  b ę d z i e  u z a l e ż n i o n a  o d  p r a c y  
k s i ę ż y  z a t r u d n i o n y c h  w  d u s z p a s t e r s t w i e  a  t a k ż e  o d  k s i ę ż y - n a u k o w c ó w ,  p r o f e ­
s o r ó w  u c z e l n i  t e o l o g i c z n e j .  A

K a n c l e r z  K u r i i  K r a k o w s k i e j  K s .  L e o p o l d  N o w a k  j a k o  n a j b l i ż s z y  w s p ó ł p r a ­
c o w n i k  K s .  B i s k u p a  M a j e w s k i e g o  w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  ż y c z y ł  K s .  B i s k u p o w i  
M a j e w s k i e m u  w s z y s t k i e g o  n a j l e p s z e g o .  P r z y p o m n i a ł  o g r o m  p r a c y ,  j a k i  w y k o ­
n a ł  K s .  B p .  M a j e w s k i ,  J e g o  t r u d  i m o z o ł y ,  n o c e  n i e p r z e s p a n e .  W y r a z i ł  r a d o ś ć ,  
z e  n o w y  R z ą d c a  D i e c e z j i  K r a k o w s k i e j  K s .  S ę k  b ę d z i e  k o n t y n u a t o r e m  t e i  
p r a c y .

K s .  B i s k u p  P ę k a l a  p o d z i ę k o w a ł  r a z  j e s z c z e  w s z y s t k i m  B i s k u p o m ,  w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i  K s .  B i s k u p o w i  G r o c h o w s k i e m u ,  k a p ł a n o m ,  p r z e d s t a w i c i e l o m  W ł a d z y  
Ś w i e c k i e j  i u c z e s t n i k o m  u r o c z y s t o ś c i .

N a  k o n i e c  p r z e m ó w i ł  K s .  P r o b .  B a l i c k i ,  k t ó r y  w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  
z ł o ż y ł  ż y c z e n i a  K s .  B i s k u p o w i  M a j e w s k i e m u  i  K s .  B i s k u p o w i  K o c o w i  i  z a i n t o ­
n o w a ł  n a  c z e ś ć  B i s k u p ó w  „ s t o  l a t ‘‘. *

W serdecznej atm osferze upływ ały godziny. W yjeżdżaliśmy z Bole­
sław ia zbudowani w ielką uroczystością, serdecznością miejscowego 
proboszcza i jego w ikariuszy: ks. Jelen ia i ks. Siepetowskiego (g)

Po raz pierwszy w 
dziejach Kościoła 
Polskokatolickiego 
w  konsekracji bis­
kupów udział 
wziął Biskup Au­
tokefalicznego Ko­
ścioła Prawosław - 
nego, Ks. Biskup 
Bazyli Doroszkie-

W 1 C 2 .



NOWYCH BISKUPÓW

Nowo konsekrowani Biskupi udzielają biskupiego błogosławieństwa.

Przyjęcie insygniów władzy biskupiej.

Biskupi podpisują dokument konsekracji. 

Świątynie wypełniły niezliczone rzesze.

Pocałunek pokoju



OD REDAKCJI

Już wkrótce nakładem Wydawnictwa 
Literatury Religijnej ukaże się „Pa­
miętnik z pobytu w  Zgromadzeniu Sa­
lezjańskim.” Autorem tego pamiętnika 
jest eks-kleryk zakonny. Poniżej dru­
kujemy fragmenty tego pamiętnika. 
(Książkę tę już niedługo będzie można 
nabyć w  Administracji Wydawnictwa 
Literatury Religijnej Warszawa, Wil­
cza 31). '

Był to rok 195... W iosna była w  całej pełni. 
Ciepło było i zacisznie. Zaczęło się od tego, 
że w  czasie jednej z rozmów, k tóre prow adzi­
łem  z kolegą Adamem, ów zaproponował mi 
w stąpienie do klasztoru. Nie nam yślałem  się 
długo, bo daw niej jeszcze nosiłem się z za­
m iarem  pozostania księdzem.

Nie m iałem  w prow dzie nigdy w swojej 
przeszłości nadzw yczajnych przeżyć relig ij­
nych, wzlotów w ew nętrznych. Przypom inam  
sobie tylko, że będąc jeszcze dzieckiem gorli­
w ie rozczytywałem  się w Żyw otach Świętych 
Pańskich i chciałem  zostać świętym. Z cza­
sem, już jako chłopiec, przestałem  m yśleć o 
świętości, niem niej jednak  bardzo często m o­
dliłem się.

Tuż przed m atu rą  nosiłem się z zam iarem  
w stąpienia do zakonu oo. franciszkanów . Od­
pow iadałem  wszystkim  w arunkom  w ym aga­
nym od kandydatów . Isto tn ie szczerze chcia­
łem  poświęcić się Bogu. Pow strzym any przez 
duchownych w parafii, po paru  la tach uczyni­
łem postanowienie, że jednak  zostanę księ­
dzem. I oto teraz nadarzała się sposobność 
zrealizow ania postanow ienia, marzeń...

Udaliśm y się przeto z w izytą do dawnego 
katechety. Pam iętam , że było to po południu. 
A jako że nastały  jasne, pogodne i ciepłe dnie, 
pod tchnieniem  których znikły osta tk i śniegu, 
słońce pełnią św iatła oprom ieniało ziemię. Po 
chwili, w łaśnie gdy byliśm y już koło plebanii, 
na niebo w ypełzła czarna chm ura i znienacka 
lunął deszcz. Czyżby jakaś przestroga?

Ksiądz katecheta grzecznie nas przyw itał 
i hojnie częstował papierosam i. Nawiasem 
mówiąc to wiele nie kosztuje.

W toku rozmowy ujaw niliśm y mu cel na­
szego przybycia. W tedy zaczął mówić o powo­
łaniu, o trudnym  i mozolnym życiu duchow­
nych, o życiu pełnym  pracy i poświęcenia.

W pewnym  momencie zmienił tem at rozmo­
wy, m alu jąc przed naszym i oczyma widoki 
w spaniałej przyszłości. „Do pomocy” w  roz­
mowie poprosił drugiego księdza i obaj p rze­
konali nas, że w inniśm y skierować się do In ­
spektoratu  X.X. Salezjanów, do którego zresz­
tą  napisali list polecający nas.

P rzy pożegnaniu jeden z nich zauważył, że...
— Dobre spraw y zaczynają się zawsze od 

złej pogody. Było to powiedziane nie w  porę. 
Deszcz w tym  czasie ustał, a zjaw iło się 
znów słońce...

Potem  długie jeszcze godziny w ystawaliśm y 
w kancelarii proboszcza czekając na opinie.

W opiniach tych proboszcz zaznaczył, że 
jesteśm y ludźmi poważnymi, religijnym i, p ra ­
cowitymi i uczuciowymi i że rodziny nasze 
w tu te jszej parafii cieszą się dobrą opinią.

Przygotowawszy w ym agane załączniki, w y­
słaliśm y je  do Przewielebnego Inspektoratu .

W kilka dni później przyszło pismo, w k tó ­
rym  Inspek to ra t donosił:

„U przejm ie donosimy, że list z dokum enta­
m i otrzym aliśm y. W spraw ie ewentualnego 
przyjęcia do naszego Zgrom adzenia proszę 
udać się do O., do Przewiel. Ks. Dyr. C„ 
u którego złożyliśmy w szystkie Wasze doku­
m enty i od którego otrzym acie decydującą od­
powiedź.

Polecamy Was M atce Najświętszej, Wspo- 
możycielce, by m iała Was w swej szczególnej 
opiece.”

Oddany w  C hrystusie Panu 
(X. podpis nieczytelny)

Inspektorat po rozpatrzeniu podań uznał nas 
za ludzi odpowiednich i skierow ał do Zakładu 
ks. Bosco w  O.

Udaliśmy się zatem do O.. W m iarę jak  
zbliżałem się do Zakładu, serce biło mi coraz 
szybciej.

Kiedy już stanęliśm y przed drzw iam i Za­
kładu, zatrzym aliśm y się chwilę. Chcąc p rzer­
wać bezcelowe niezdecydowanie powiedzia­
łem:

— Wchodzimy.
— Za chwilę — odpowiedział mój kolega.
Poczekaliśm y troszeczkę, po czym nacisną­

łem klam kę. Drzwi ustąpiły  i znaleźliśmy się 
w  obszernym  w estybulu, gdzie z ogromnego 
obrazu przekrzyw iał nam się ksiądz Bosco.

Przechodzący tędy w łaśnie k leryk w skazał 
nam  kancelarię księdza dyrektora. Po w ejściu 
do kancelarii zobaczyliśmy księdza lat około 
siedem dziesięciu, stale chichoczącego. Kiedy 
podaw ał płasko rękę, naw et przez myśl nie 
przeszło nam  nie przyzwyczajonym, nie prze­
w idującym , ażeby go w nią pocałować.

Ta-Gor

MROKI 
ROZJAŚNIAJĄ SIĘ

— Przyjeżdżajcie, przyjeżdżajcie, chociażby 
zaraz — mówił obiecująco stale zachłystując 
się nowymi kaskadam i śmiechu.

— W dwa dni później przyjechaliśm y obar­
czeni walizam i i pakunkam i, by podzielić los 
podobnych nam  młodzieńców.

Tak staliśm y się aspirantam i zakonnym i 
Zgrom adzenia Salezjańskiego.

Motto: „...Zobaczyłem tych ludzi, do których 
tak  biegłem, z bliska, na moment. Poczułem 
do nich w szystkich w ielką odrazę, zdałem so­
bie spraw ę z tego, że ich nienawidzę. Jakże im 
zazdrościłem. W idziałem przez szkło ośw ietlo­
nych okien, jak  popijali wodę z sokiem, jak  
smacznie, beztrosko spali, jak  potrafili się 
głośno śmiać. I co mnie najbardziej bolało — 
nik t mnie nie chciał zauważyć. A ja  się tak 
do nich spieszyłem. Oni byli zajęci swoimi 
spraw am i i dobrze im z tym  było. Ja, o ile by 
m nie zauważono, tylko bym  im przeszkadzał.”

A.B.

W lasku liściastych drzew w idniały m ury 
budynków. Były to domy nowicjackie. Wokół 
było trochę kw iatów , nieco dalej stawy, s tru ­
myczki — rynsztoczki, a jeszcze dalej rozrzu­
cone między ogrodam i i grupam i drzew leżały 
w iejskie chaty.

Przyjechaliśm y, aby z chw ilą przekroczenia 
fu rty  stać się nowicjuszami. Wprowadzono 
nas do jednego z budynków. W wąskim , słabo 
oświetlonym korytarzu, na którego ścianach 
w isiały obrazy przedstaw iające sługę bożego 
A ugusta Czartoryskiego, K ostkę S tanisław a 
i Dominika Savio, stali ubrani w sutanny 
młodzieńcy, now icjusze-klerycy (którzy koń­
czyli nowicjat), trzym ając w  rękach dęte in ­
strum enty. P rzyw itali nas m arszem .

Było tak jakoś inaczej, nieswojo. Nie podo­
bało mi się to wszystko od pierwszej chwili. 
N abierałem  an typatii do tych murów, pożółk­
łych obrazów, pożółkłych tw arzy k leryków - 
nowicjuszy, w  brudnych, połatanych su tan ­
nach.

Wieczorem wprowadzono nas przez re fek ­
tarz do kaplicy i wskazano m iejsca w ław ­
kach.

W chodziliśmy pojedynczo. W kaplicy no- 
w icjackiej w rzędach klęczeli, głośno i ry t­
micznie w ym aw iając łacińskie słowa m odlit­
wy, klerycy — nowicjusze, ci którzy przygo­
tow yw ali się do złożenia już w krótce profesji 
zakonnej.

— F ia t voluntas tua...
Po P ate r noster odm awiali Ave M aria. Cre­

do, Salve Ragina, Angele Dei, m odlitwy do

Jana Bosco, modlitwy za przełożonych i m i­
sjonarzy. Potem „Słówko”. Było to krótkie 
przemówienie, wygłaszane codziennie, speł­
n iające rolę kazania. Po słówku zalegała cisza, 
m ilczenie kanoniczne, trw ające aż do m odlitw  
przed śniadaniem  dnia następnego.

I znów pojedyńczo opuszczaliśmy kaplicę, 
udając się do sypialni.

W sypialni stały  trzy rządy żelaznych łóżek, 
stojących jedno obok drugiego, między k tó ry ­
mi były przejścia. W przejściach stały  krzesła.

W pierwszym  dniu trochę dłużej trw ało 
przygotow anie łóżek do spania.

Zajęliśm y z kolegą łóżka w  pobliżu drzwi 
do um ywalni, inaczej mówiąc do „m yjato- 
rium ”. Drugie drzwi prowadziły do buciarni, 
„sikatorjum  i sraka to rium ”. Sąsiedztwo tych 
dwóch ostatnich dawało znać o sobie przykrą 
wonią. Po „Tu au tem ”., ksiądz asysten t zgasił 
św iatło i szeleszcząc su tanną przechodził po­
między rzędam i łóżek.

N azajutrz w staliśm y o godzinie p ią tej z m i­
nutam i. Na głos dzwonka zaczęliśmy wycho­
dzić do drugiego budynku, udając się do k a­
plicy. Po odśpiewaniu pieśni i A niele Pańskim  
zaczęło się rozm yślanie. Nie wiedzieliśmy, co 
robić przez te długie m inuty. Myśli nasze 
biegły daleko poza m ury klasztorne.

Po skończonym rozm yślaniu zaczęły się mo­
dlitwy poranne, a po skończeniu tychże msza, 
w czasie k tórej odmawiano różaniec.

Nie przyzwyczajeni do długiego klęczenia 
opieraliśm y się o siedzenia ław ek, sądząc, że 
po mszy już opuścimy kaplicę. Ale gdzież 
tam ? Po mszy zaczynały się nowe m odlitw y: 
litania, m odlitw a za ojca św., itp. Aż wreszcie 
„po długich a ciężkich” opuściliśm y kaplicę 
udając się do refek tarza.

Po śniadaniu  i dziękczynieniu za nie (w k a­
plicy) poszliśmy do wskazanych prac, a na 
dzwonek po odśpiewaniu pieśni przed sta tuą  
M atuchny i odm ówieniu Actiones... i Zdro­
waś, zaczynało się w drażanie w  życie zakon­
ne.

K ilka razy jeszcze byliśm y w  ciągu dnia 
w kaplicy, a to przed obiadem, odm awiając 
Anioł Pański, różne m odlitw y i koronkę, ro ­
biąc rachunek  sum ienia szczegółowy, po obie- 
dzie na naw iedzaniu wspólnym , potem na czy­
taniu  duchownym, na codziennym nabożeń­
stwie wieczornym i Aniele..., nawiedzeniach 
po kolacji, m odlitw ach wieczornych.

W krótce zaczęły się dziesięciodniowe reko­
lekcje, będące urzędowym potw ierdzeniem  
rozpoczęcia now icjatu, a dla kleryków -now i- 
cjuszy, którzy przez rok przebywali w  nowi­
cjacie, zakończeniem.

Teraz to już zupełnie całe dnie przepędzaliś­
my w  kaplicy, modląc się i słuchając kazań 
rekolektantów .

Przeciążeni m odlitw am i i tak  nagłą dyscy­
pliną rekolekcyjną nowicjusze szukali ujścia 
w śmiechach, k tóre często w ybuchały naw et 
podczas m odlitw  w  kaplicy, bądź też w re ­
fektarzu.
_ U koronowaniem  rekolekcji było składanie 
ślubów przez kończących now icjat kleryków.

Odmówiono wówczas wspólnie Veni Crea- 
tor Spiritus, następnie litanię do N ajśw iętszej 
M aryi Panny  po łacinie i modlitwę na cześć 
św. Franciszka Salezego. Po słowach: Per 
Christum  Dominum nostrum  przystąpiono do 
in terrogatorium . Na fałdysterzu* zasiadł ks. 
dyrektor m ający odbierać śluby, który zwró­
cił się do nowicjuszy:

— Synowie moi, czego żądacie?
A ci odpowiadali chórem:
— Pragniem y, Przew ielebny księże D yrek­

torze, złożyć śluby zakonne według Ustaw  
Tow arzystwa św. Franciszka Salezego.

— Czy znacie dobrze te U stawy i czy już 
zastosowaliście do nich swoje postępowanie?

Nowicjusze odpowiadali:
— Zdaje nam się, że znamy je  w ystarcza ją­

co, że je rozumiemy w edług różnych objaś­
nień swoich Przełożonych, a w  czasie now icja­
tu  staraliśm y się zachowywać je  według sił 
swoich... chcemy obiecać Bogu, że dążyć bę­
dziemy do uświęcenia swej duszy przez w y­
rzeczenie się uciech i próżności światowych, 
przez unikanie wszelKiego grzechu i przez 
trw anie w zupełnym ubóstwie, w doskonałej 
czystości i pokornym  posłuszeństwie...

Podchodzili kolejno do stojącego na środku 
kaplicy klęcznika, klękali i pow tarzali:



— W Im ię Świętej i nierozdzielnej Trójcy, 
Ojca, Syna i Ducha św., ja N.N. wobec 
wszechmogącego i w iekuistego Boga, chociaż 
niegodzien Jego Oblicza, ufając jednak  n a j­
wyższej Jego Dobroci i nieskończonem u M i­
łosierdziu, w  obecności N iepokalanie Poczętej 
Najśw. M aryi Panny, W spomożenia W iernych, 
świętego F ranciszka Salezego, Jana Bosco i 
w szystkich św iętych w niebie składam  ślub 
ubóstwa, czystości i posłuszeństw a na Twoje 
ręce N ajprzew ielebniejszy ks. dyrektorze C., 
k tóry  zastępujesz Przełożonego Generalnego 
naszego Tow arzystwa, według U staw  Tow a­
rzystwa św. Franciszka Salezego.

Wszyscy inni chóralnie odpowiadali:
— Amen.
Profesi podpisywali się i otrzym ywali ksią­

żeczki z U stawam i i Regulam inam i. D yrektor 
zaś nakazyw ał, by dochowali w iernie ob ie t­
nicy.

Dzień ten była dla młodych profesów św ię­
tem. Podczas kolacji czytałem nekrolog po 
włosku, m ając tylko dwa dni do przygotow a­
nia tegoż, nie znając zupełnie języka_ w łoskie­
go, i w ciągu tych dwu dni ucząc się liczeb­
ników  i czytania. Początkowo w ydaw ało się, 
że w ypadnie to b. blado, jednakże przekona­
łem się, że w ypadło nie najgorzej, nie tak  tra ­
gicznie, jak  się tego obawiałem. T radycyjnie 
m iałem  otrzym ać po odczytaniu nekrologu 
braw a. B raw  jednakże nie było. Od tego dnia 
spoczął na m nie obowiązek czytania podczas 
kolacji nekrologu.

S tale jeszcze jednak nie panow ałem  nad 
śmiechem, podobnie zresztą jak  i inni, słucha­
jąc w  kaplicy nieudolnego śpiewu kleryków  
poubieranych w kapy i dalm atyki, podczas 
śpiew ania antyfon i psalm ów łacińskich nie­
szporów. Uczestnicząc w  nieszporach mogło 
się mieć wrażenie, że to dopiero próba, a tym ­
czasem były to odpraw iane nieszpory.

Przyszła nowa trudność. Zażądano od nas, 
abyśm y zupełnie ścięli włosy. Nasi współno- 
w icjusze bez oporu poddaw ali głowy pod fryz­
je rską m aszynkę. Tylko ja  i Adam nie zgodzi­
liśmy się na to i jedynie podcięliśmy włosy 
na krótko. Od tej pory zainteresow ał się b li­
żej nam i m istrz  nowicjuszy, ksiądz S.. Robił 
nam  ostre wymówki. Powiedział mi, że ule­
gam wpływom kolegi.

Jakoś niedługo po tych w ypadkach „starzy 
now icjusze”, którym  urządzono dzionek po­
żegnalny, w yjechali na studia do K. Od tej 
chwili zaczęto na nas zwracać baczniejszą u­
wagę. W czasie pożegnania odegrano kilka 
kaw ałków , zaśpiewano coś skoczno-nabożne- 
go, a kiedy program  został wyczerpany, m a­
gister podszedł do nas i zapytał:

— Czy ktoś z was zna jak iś ładny wiersz? 
Półżartobliw ie, a półzłośliwie wskazano jed ­

nego z tych, k tórych nie lubiano.
— No, co m asz w  swoim repertuarze? — za­

py tał m agister.
Ten, do którego zwrócone były te słowa, po­

derw ał się, trzy razy uśm iechnął i lizusowsko 
odpowiedział:

—„W ieczorem w niedzielę” i „Lokom otywa” 
Tuwima.

— Ten pierw szy można, ale ja  wiem, czy 
ten drugi żydowski w ypada — krzyw ił się 
m agister.

Jednakże wniebowzięty recy tato r nie dał 
na siebie czekać, skoczył do ubikacji, pow tó­
rzył w iersze klaszcząc w  ręce i spuszczając 
wodę w padł w drzwi i k łan iając się zebranym 
w pas ryczał. Gdy doszedł do słów:

...A w trzecim  siedzą same grubasy,
Siedzą i jedzą tłuste kiełbasy...

duchowni popatrzyli po sobie, grym asy nieza­
dowolenia w ykrzyw iły ich twarze. W iersz był 
jak  gdyby aluzją do nich.

W krótce „uczta” dobiegła końca.

W ostatnim  dniu sierpnia odprawiliśm y 
ćwiczenie dobrej śmierci, k tóre polegało na 
tym , że skupiając się m ieliśm y tak  urządzić 
spraw y duchowe i doczesne, jak gdybyśmy 
mieli przenieść się do wieczności. Każdy prócz 
zwykłego rozm yślania, odpraw iał jeszcze d ru ­
gie rozmyślanie, zastanaw iając się. ile w 
ubiegłym m iesiącu postąpił lub cofnął się na 
drodze cnoty. Każdy m iał robić postanowie- 
r.ia.

Mój kolega w ostatnich dniach m iesiąca po­
czął się załam ywać i nosił się z zam iarem  o­
puszczenia nowicjatu. Na dom iar złego zapadł 
na anginę. Pozostawiony bez opieki lekarskiej 
pałał złością do tych, którzy poddaw ali w w ą t­
pliwość jego chorobę i którzy na każdym kro­
ku byli m u nieprzychylni.

W niedzielę po obiedzie udaliśm y się pod 
„czułą” opieką przełożonego na wycieczkę. 
Dołączył się do nas w spółbrat szewc, p. Julek, 
naw iasem  mówiąc człowiek, k tórem u uszy 
służyły do podsłuchiw ania, a język do dono­
szenia o każdym  chociażby najdrobniejszym  
przew inieniu nowicjuszy. W szystko mu prze­
szkadzało, wszystko było nie po jego myśli.

U dając się na wycieczkę k ilku  z nas szło 
osta tn ią „parą”. Zwróciło to uwagę p. Julka, 
k tóry  zaczął się in teresow ać kolegą. Cały za­
m ieniał się w słuch, robił aluzje do kolegi, za­
czął naw et zastanaw iać się głośno, po co ko­
lega Adam przyjechał do now icjatu. K iedy 
już tego było za wiele, kolega zatrzym ał go 
i powiedział m u:

— Julek, czego chcesz? Czego szukasz?
P. Ju lek  nasrożył się. To niebywałe, żeby 

nowicjusz mówił do niego „per ty ”.
— Sm arkaczu, m arsz naprzód — krzyknął 

w uniesieniu gniewu w spółbrat. (I znów trze­
ba by podkreślić, że p. Ju lek  był młodszy w ie­
kiem od kolegi.) Po tych słowach kolega był 
tuż przy nim i uchwycił go za m arynarkę. 
P rzystanęliśm y i k ilku ciekawskich z nami. 
Większość szybko odeszła. Byli i tacy, którzy 
wołali na pomoc księdza-asystenta.

— Proszę księdza, proszę księdza, bo Adam 
S. bije p. Julka.

O biciu nie było jeszcze mowy.
Ale jakoś ksiądz asysten t nie kw apił się z 

przybyciem, raczej przeciwnie, szedł dalej, nie 
zatrzym ując się.

Ludziska powyłazili z chałup.
— Po co ty  przyszedłeś do now icjatu? — 

krzyczał w spółbrat, robiąc płaczliwe miny.
— Żeby tobie wlać — brzm iała odpowiedź.
P. Ju lek  nie py ta ł już o nic więcej. Nie

oglądając się poza siebie „drałow ał” do klasz­
toru.

Jasne, że po takim  w ypadku, w gorącej 
wodzie kąpanem u koledze, trudno było za­
trzym ać się w nowicjacie. Los był już zresz­
tą  z góry przesądzony. Przeto w  kilka dni 
później żegnałem wyjeżdżającego kolegę. Ja 
jakoś zostałem, ku  swojem u większemu ud rę­
czeniu.

E P I L O G

M otto: „Homo homini lupus est” .

Consilium abeundi. Cóż to jest consilium 
abeundi? Ach, tak. Consilium abeundi to po­
rada usunięcia się, to łagodny sposób w y­
dalenia. Czy aby łagodny.

— Ksiądz daleko? — zagadnął mnie jakiś 
pasażer, p rzypatru jąc mi się bacznie.

— Kaw ałek.
— Może ksiądz zapali, proszę — częstował 

m nie papierosem .
Zapaliłem. Może istotnie trzeba mi było 

papierosa. A przecież papieros tak  niedużo 
kosztuje... że też nie wiedziałem.

Rozmowa z sąsiadem nie kleiła się jakoś. 
W ysiadł na następnym  przystanku i znów zo­
stałem  sam, znów oddałem się rozm yśla­
niu.

W domu zabawiłem  parę dni... i następnie 
powróciłem  do klasztoru. „Przyjaciel”, z k tó ­
rym  prowadziłem  korespondencję „św istko­
w ą”, zmienił swoje zdanie, co do zrezygnowa­
nia z klasztoru. Teraz to już nie miało żad­
nego celu. P isał:

S łuchaj. Nie wiem, co począć. Tobie nie 
sztuka. Nie przyjm ą cię w  jednym  miejscu, 
to przynajm niej masz zapewnione w  drugim. 
A ja  jeżeli nic nie w skóram , to co pocznę.

Z dnia na dzień oczekiwałem listu  z In s­
pektoratu . Byłem kimś, kto za kilka ani nie 
będzie już klerykiem  zgromadzenia salezjań­
skiego. Coraz trudn ie j było mi zachować po­
zory normalności. Chodziłem z kąta w kąt, 
podczas w ykładów  nie uważałem, zrezygno­
wałem  ze śpiew ania lekcji podczas mszy od­
praw ianej modo capelanorum .

Wreszcie nadszedł list.

S ekretarz Przewielebnego Inspektoratu  
T-w a Salezjańskiego pisał:

Polecam  Cię opiece M atki Najświętszej, 
by pokierow ała dalszymi krokam i w 
życiu.

O ddany w Chrystusie Panu 
(podpis nieczytelny)

Tak, te raz  to już trzeba było zacząć się pa­
kować. Zwróciłem się do ks. m agistra  z proś­
bą o wystawienie mi opinii. Z jakąż postawą 
spotkałem  się ze strony m agista, k tó ry  w rę­
czył mi dom niem aną opinię.

Niniejszym zaświadczam, że N.N. (dane 
personalne) był klerykiem -now icju- 
szem naszego Tow arzystw a od... do... 
Opuścił zgromadzenie na w łasne żąda­
nie, nie czując dostatecznych sił do 
podjęcia obowiązków życia wspólnego.

M agister Nowicjatu

To m iała być opinia. W ręczając mi ją  w ko­
percie, w k tórej ponadto znajdowały się dwa 
obrazki, powiedział:

— Napisałem, co uw ażałem  za stosowne. 
Gdybyś chciał, mogę napisać in a c z e jJ a k  u­
ważasz. Na drogę daję ci obrazek świętego 
Jan a  Bosco z tą króciutką m odlitew ką i świę­
tego Dominika Savio. Niech oni pokierują 
dalszym i twoimi losami.

Jakież było moje zdziwienie, gdy zapozna­
łem się z treścią „opinii". Ale tłum iąc w so­
bie złość, spojrzałem  na zafrasowanego m agi­
stra  i powiedziałem :

— Może być. Dziękuję. Bóg zapłać.
K iedy podaw ał mi rękę na jego ustach za-

igrał wymuszony uśmiech.
W tym że dniu udałem  się do spowiedzi. Po­

wiedziałem  spowiednikowi, że opuszczam 
klasztor i poprosiłem o kilka mocnych słów 
na drogę.

Powiedział mi: — Pójdziesz może do sem i­
narium , a gdybyś zupełnie zrezygnował ze 
stanu duchownego i założył rodzinę, to s ta ra j 
się wychowywać swoje dzieci w duchu bojaź- 
ni bożej, sprawiedliwości, byś kiedyś stając 
przed obliczem Boga mógł powiedzieć: Patrz, 
Panie Boże, przyprowadzam  Ci moje m aleń­
kie, k tóre dobrze wychowałem. A o tym, co 
widziałeś w  klasztorze, nie opowiadaj, wszak 
źle ci nie było. wiesz przecież, że ludzie w 
świecie m yślą, że księża w  klasztorze to są 
ła jdaki.

Czekałem na coś więcej. Tego czegoś w ię­
cej nie było. Odchodząc od konfesjonału spo­
strzegłem, że sta ry  spowiednik ma zam knięte 
oczy. Nie chciał widocznie patrzyć na mr.ie.

W cześnie rano, 25 stycznia, spakowany, w ła­
śnie w tym  czasie, gdy klerycy-now icjusze 
szli na ranne rozm yślanie do kaplicy, żegna­
jąc się z niektórym i, zanosiłem pakunki do 
czekającego na m nie wozu.

Raz jeszcze na chwilę wbiegłem  do kaplicy, 
by popatrzyć na klęczących rzędam i k lery ­
ków, raz ostatni.

Z konfesjonału w yjrzał m agister, psując n a ­
strój chwili. Przed ołtarzem  odpraw iała się 
msza. W yszedłem rezygnując z poczęstunku 
zakonnic, chcących uraczyć m nie jeszcze po 
raz ostatn i śniadaniem . _

W siadłem  na wóz. Nieproszone łzy cisnęły 
się do oczu.

W spółbrat podciął konia.
Było jeszcze dość ciemno. Co chwila zrywał 

się w iatr i m róz daw ał się we znaki.
’ W tej w łaśnie chwili przypom niałem  sobie 

słowa katechety:
— Dobre spraw y zaczynają się zawsze od 

zlej pogody.
Odjeżdżałem w dal w ten m roźny poranek 

z klasztoru, gdzie — jak  ktoś powiedział — 
nie miłość bliźniego, nie przebaczenie i r a tu ­
nek, nie pokój niebiański zamieszkuje, lecz 
obłuda i fałsz, a zam iast b ra te rs tw a żądza 
i chciwość, gdzie straciłem  w iarę w  praw do­
mówność duchownych, w iarę w ich „św ięte'1 
postępowanie, gdzie zacząłem zatracać w iarę 
w człowieka...

A p ła tk i śniegu kołysząc się, w irowały w 
pow ietrzu i spadały na płaszcz, k tórym  się 
okrywałem .

M rok rozjaśniał się. Robiło się widno.



II SOBÓR WATYKAŃSKI
I N A U K A  O KOŚCIELE

ROZDZIAŁ VIII: SPOJRZENIE ESCHATOLOGICZNE

Spojrzenie eschatologiczne VII Rozdziału obejmuje cztery odcinki 
Konstytucji, mianowicie od czterdziestego ósmego do pięćdziesiątego 
pierwszego. Jest tam mowa o eschatologicznym charakterze o naszym 
powołaniu w Kościele oraz o „wzajemnym obcowaniu Kościoła nie­
bieskiego z Kościołem pielgrzymującym”, zakończenie zaś stanowią 
„duszpasterskie wskazania Soboru” w kwestii kultu Świętych.

W nauce o Kościele najważniejsza część znajduje się w odcinku 
czterdziestym ósmym. W oparciu o podstawowe teksty eschatologicz­
ne w Dziejach Apostolskich i w Listach Nowego Testamentu uwzględ­
nia się tutaj całość Kościoła (por. Dz. Ap. 3,21; Efez. 1,10; Kol. 1,20;
II P. 3,10—13; Jan 12,32; Filip. 2,12: Rzym. 8,17—22; W . 22.31—4(>; 
25,30; J. 5,29; II Tes. 1,10). Wnikliwie zostały uwypuklone główne 
punkty widzenia chrystologii kosmicznej jako podstawy uniwersalnej 
i kolektywnej eschatologii. Przy tym cały ten odcinek staje się prak­
tycznie zestawieniem eschatologicznym wypowiedzi Nowego Testa­
mentu. Dalsze rozprowadzenie tego imponującego wstępu do nauki 
zgodnej ściśle z Pismem świętym, zwróconej na Chrystusa Pana, który 
już przyszedł i znów ma przyjść powtórnie, albo też lepiej powie­
dziawszy. nauki o świadectwie tegoż jedynie Chrystusa, skierowanej 
na eschatologiczną rozciągłość Kościoła, nie następuje już więcej w tej 
samej formie. Lecz raczej przejawia się w’ następnych odcinkach w 
formie, tradycyjnej jako eschatologia indywidualna, która, wychodząc 
od spraw poszczególnych, patrzy na ich koniec. (Por. S. M. Schmaus, 
Von den letzten Dingcn (O rzeczach ostatecznych), Regensburg 1948, 
str. 736; ten sam: Katliolische Dogmatik (Dogmatyka katolicka), IY72, 
Monachium 1959, 5 wyd. str. 747).

Już w następnym odcinku, czterdziestym dziewiątym, mamy nastę­
pujący zwrot: „Dopóki więc Chrystus Pan nie przyjdzie w7 swoim ma­
jestacie i wszyscy aniołowie z nim, i dopóki po zniszczeniu śmierci 
wrszystko mu nie będzie poddane, jedni z jego uczniów chodzą po zie­
mi, inni z tego życia już odeszli i zostają oczyszczeni, a jeszcze inni 
już są uwielbieni i jasno oglądają Boga w Trójcy Jedynego takim, 
jakim jest w sobie”. Stąd wywodzi się myśl o wiernych żyjących na 
ziemi z błogosławionymi będącymi już w Kościele niebieskim. „Przez 
to bowiem, że błogosławieni są ściślej zjednoczeni z Chrystusem, 
utwierdzają też silniej cały Kościół w chwale, uszlachetniają kult, 
jaki Kościół składa Bogu na ziemi, i przyczyniają się v\ różnorodny 
sposób do dalszej rozbudowy Kościoła". Najważniejsze jednak jest ich 
wstawiennictwo, które zanoszą do Boga za członków Kościoła ziem­
skiego. „Przez ich braterską zatem troskliwość nasza słabość odbiera 
najobfitszą pomoc”.

Myśl o sądzie i zapowiedź potwornego przyjścia Chrystusa Pana 
ustępuje przy tym niemal całkowicie na dalszy plan, natomiast w pięć­
dziesiątym odcinku wysuwa się na pierwsze miejsce wyraźnie escha­
tologia indywidualna. Rozpoczyna się ten odcinek od tekstu II Mach. 
12,46: „A tak święta i zbawienna jest myśl modlić się za umarłych, aby 
byli od grzechów rozwiązani”, czyli wspomnieniem o zmarłych i za­
noszeniem za nich wstawiennictwa do Boga, by przejść następnie do 
męczenników i zakończyć miłością do Świętych. Z pewnością jest to 
na swoim miejscu i na swój sposób słuszne. Mimo to zostały przy tym 
przesunięte pewne biblijne proporcje, perspektywy i akcenty. (Por. 
Jurgen Moltmann. Theologie der Hoffnung, Untersuchungen zur Be- 
griindung und zu den Konsequenzen einer christlichen Eschatologie — 
Teologia nadziei, badania do uzasadnienia i do konsekwencji escha­
tologii chrześcijańskiej, Monachium 1962, wyd. 2 str. 316).

Swiadectw '0  Nowego Testamentu o ciągle bliskim „końcu wszech­
świata przejawiającym się w osobie Chrystusa, jego przyjściu, jego 
ofierze, jego Zmartwychwstaniu, jego podwyższeniu i jego oczekiwa­
nym powtórnym przyjściu, wydaje się tutaj być przesunięte w dal 
„keńca świata”; natomiast od tego odbiega indywidualne „bliskie ocze­
kiwanie”, które właściwie znajduje nie tyle swoje uzasadnienie escha­
tologiczne jak raczej antropologiczne. Jedynie trzymając się ściśle 
ośrodka Chrystusowego, dzięki któremu w słowach sądu i nadziei piel­
grzymujący lud Boży i koniec wszechświata pozostają z sobą złączo­
ne, było można to dla Konstytucji zmienić. Lecz w tym wypadku nie 
było trzeba, jak się to niestety stało, rozrywać żywej jedności tych 
wypowiedzi i dzielić tego „materiału” na dwa różne od siebie rozdzia­
ły. I tak aspekt dynamiczny przeprowadzonego przez wieki ludu Bo­
żego został pozDawiony wyraźnego połączenia z rozpiętością eschato­
logiczną i sam sobie pozostawiony temat eschatologiczny przekazano 
zwykłemu statycznemu opisowi Kościoła ziemskiego i niebieskiego 
oraz wzajemnym stosunkom jego członków. Matkę Bożą. apostołów, 
męczenników i wszystkich Świętych wzywa się nabożnie o pomoc 
w ich wstawiennictwie i „równocześnie wskazuje się nam drogę, jak, 
każdy według swego stanu, wśród zmian doczesnych możemy dojść 
do zjednoczenia doskonałego z Chrystusem, to jest do świętości...

W Świętych Bóg ukazuje ludziom w sposób żywy swoją obecność 
i swoje oblicze (por. Konst. VII/50). — O Duchu Świętym jest wzmian­
ka, zresztą uproszczona, jedynie w sensie miłości do Boga i siły po­
magającej do wykonania wszelkiego dobra. Także proklamowane dla 
liturgii obcowanie z aniołami i z niebieskim Kościołem, „przede 
wszystkim z chwalebną zawsze Dziewicą Maryją, jak również ze św ię­
tym Józefem, z świętymi apostołami i wszystkimi Świętym i”, w ystę­

puje raczej pod aspektem czegoś obecnie istniejącego i ciągle trwa­
jącego aniżeli nowych, w Chrystusie bliskich Boskich dzieł Sądu 
i laski. Wreszcie podkreślono niewymowność „rzeczy ostatecznych" 
we wskazaniach duszpasterskich w tym sensie, by po prostu zbożnym 
umySem  starać się o wytrwanie w czcigodnej wierze naszych Ojców' 
utrzymujących żywą wspólnotę z tymi braćmi, którzy już są w chwale 
niebieskiej lub jeszcze po śmierci bywają oczyszczeni. Chodzi jeszcze 
i o to. by na takiej płaszczyźnie oddalić lub usunąć wszelkie naduży­
cia, przesady i opuszczenia, które tu i ówdzie mogły się wkraść (Konst. 
VII/51). Bez wątpienia w tej prawdziwej czci Świętych, polegającej 
nie tyle na różnorodnych czynnościach zewnętrznych, ile raczej na na­
tężeniu naszej codziennej miłości, podkreślone jest dokładnie to samo, 
czego zawsze trzymał się i nauczał Kościół starokatolicki (Konst. 
VII/51).

Warto podkreślić również starokatolicką i prawosławną zgodność 
nauki na konferencjach w Bonn w dniach 27/28 października 1931 ro­
ku; g) Proskynesis: Przyjęto naukę o wstawiennictwie Świętych, jak 
również proskynesis (adorację), szczególnie uznano cześć należną Mat­
ce Chrystusowej podkreślając jej znaczenie w liturgii. Natomiast od- 
izucono przesadną cześć Świętych, jaka przejawia się w Kościele 
rzymskokatolickim. Odnośnie obrazów i relikwii Świętych obydwa 
Kościoły (starokatolicki i prawosławny) uznają należną cześć o ile 
ta cześć odnosi się nie do samej materii, lecz do przedstawionej w nich 
(obrazach i relikwiach) osoby, jak to podkreśla święty Bazyli i siódmy 
Sobór powszechny. — Jednak końcowy punkt nauki o dimenzji escha­
tologicznej Kościoła pozostawia pewne niedomówienia, których nie 
potrafi usunąć nawet pleroforia (pełność) ostatniego zdania, gdyż nau­
ka eschatologiczna i jej ogłoszenie nie może polegać zwyczajnie na 
powtórzeniu zdań biblijnych: „Jeśli bowiem zjawi się Chrystus i umar­
li zmartwychwstaną w chwale, wtedy jasność światła Bożego oświeci 
miasto niebieskie i jego pochodnią będzie Baranek. Wtenczas cały 
Kościół Świętych w najwyższej szczęśliwości i miłości będzie adoro­
wał Boga i Baranka, który został zabity, i jednym wspólnym głosem 
będzie wołał: Siedzącemu na tronie i Barankowi: Chwała i cześć
i moc po wszystkie wieki (Konst. VII/51).

III. f) Rozdział VIII: ZAKOŃCZENIE KWESTII MARIOLOGICZNEJ

Wbrew różnym oczekiwaniom — nadziejom czy obawom — kwestia 
Maryjna nie odegrała żadnej poważniejszej roli na Soborze. A więc 
okazało się. że postępujące ponad sto lat podkreślenie kultu Matki 
Bożej w teologii i w pobożności wiernych nie należy w' teraźniejszości 
do uoważniejszych zagadnień Kościoła rzymskokatolickiego. (Por. 
S. M. Schmaus, Katholisclie Dogmatik, Band V: Mariologie — Kato­
licka dogmatyka, tom V: Mariologia, Monachium 1955, str. 416; w po­
danej na str. 385— 399 literaturze figuruje wiele tytułów tych samych 
autorów. O sytuacji istniejącej bezpośrednio przed rozpoczęciem II So­
boru Watykańskiego traktuje Rene Laurentin, tłum przez G. Engel- 
hardt: Krótki traktat teologii maryjnej, Regensburg 1959, str. 211. 
Por. także Cornelius A. de Ridder: Maryja jako współodkupicielka, 
Gottingen 1965, str. 176). Mimo to kwestia maryjna miała bardzo oży­
wiony przebieg podczas debat od pierwszej do trzeciej sesji; swoje 
zakończenie znalazła ona dopiero w głosowaniach nad VIII Rozdzia­
łem, w promulgacji całej Konstytucji i w' końcowym przemówieniu 
papieża na zakończenie trzeciej sesji dnia 21 listopada 1964 roku.

Lecz ani przez treść zawartą w  VIII Rozdziale ani przez proklamo­
wanie nowego tytułu honorowego „Matka Kościoła” (Mater Ecclesiae) 
i:rzez Pawia VI nie została nauka maryjna Kościoła rzymskokatolic­
kiego sformułowana czy rozwinięta w taki sposób, aby przez to było 
się zmieniło coś istotnego w sytuacji wobec Kościołów nierzymskich, 
których stanowisko zostało określone przez różnicę dogmatyczną w de­
cyzjach z 1854 i 1950 roku. Jednak wobec równej niemal liczby na 
Soborze głosów papież powziął decyzję, by schemat maryjny, plano­
wany pierwotnie jako samodzielny, został włączony do Konstytucji 
„O Kościele” (De Ecclesia); oznacza to pewien zwrot, który stwarza 
nowe możliwości do przeprowadzenia przede wszystkim dialogu eku­
menicznego w tej kwestii. Ale niestety nie można powiedzieć, żeby 
w tym obecnym włączeniu tego zagadnienia do Konstytucji było się 
już udało osiągnąć rzeczywiście przekonywującą integrację. Podczas 
gdy ta różnorodna tematyka pierwszych siedmiu rozdziałów mimo 
wspomnianych już braków i nierówności wykazuje ciągle wzajemne 
relacje i w szerokim stopniu także nawzajem się przenika, to jednak 
ściśle mówiąc nic się z tego nie odczuwa, gdy idzie o stosunek ósmego 
rozdziału do pierwszych siedmiu rozdziałów.

Aby to osiągnąć, trzeba było uzasadnić tę łączność przede w szyst­
kim już w dwóch pierwszych rozdziałach, lub przynajmniej było trze­
ba jej szukać w jednym streszczonym rozdziale końcowym przez 
w'zgląd na koniec wszystkiego i na Kościół niebieski. Można przy­
puszczać. że z punktu widzenia nauki kościelnej integracja wypowie­
dzi o Matce Bożej byłaby w jakiś sposób możliwa na panortodoksyj- 
nym (wszechprawowiernym) synodzie — o ile chciałby się tą sprawą 
zająć — który mógłby kwestię wiary i pobożności w gminach poru­
szyć bezpośredniej niż to czynią obecnie istniejące teksty soborowe 
czy nawet z takim naciskiem i z powagą przedłożone przez papieża 
Pawła VI myśli. Również, idąc za ogólną krytyką H. Asmussena nad 
tekstem soborowym, trzeba przyznać, że, ogólnie biorąc, mniej lub 
więcej obszerne wywody na Soborze mogły zrobić większe wrażenie. 
Przyszłość wykaże, czy obecna Konstytucja jest właściwym drogo­
wskazem. Nie można jednak pominąć tego olbrzymiego w'ysiłku, ja­
kiego Sobór przez tę Konstytucję dokonał. Na podziw zasługuje fakt, 
że ponad dwa tysiące teologów przy jak najdalej posuniętej możli­
wości przeprowadzenia dyskusji tego olbrzymiego dokonało dzieła.



Lecz pozostaje pytanie, czy cale to dzieło nie miało zbyt szerokiego 
założenia.

Rezultat nauki soborowej i łącznie z tym złożonego oświadczenia 
papieskiego można najłatwiej poznać, starając się te d w a  kierunki 
maryjne sprowadzić do jednej linii środkowej w mariologii. W rze­
czywistości dotychczas aż do Soboru istniały w teologii i w poboż­
ności dwa przeciwne sobie zasadnicze stanowiska, które można roz­
różniać jako teologiczne i jako zgodne z nauką kościelną. Stanowisko 
teologiczne wyrasta z rozmyślania o Matce Bożej jako narzędziu we 
Wcieleniu Zbawiciela; to stanowisko koncentruje się w tajemnicy 
przyjęcia stworzenia do stałego obcowania z Bóstwem; jego zaś inte­
res łączy się z aktualnym znaczeniem Maryi dla życia religijnego 
każdego poszczególnego chrześcijanina. Natomiast kierunek eklezjo­
logiczny czyli zgodny z nauką Kościoła rozpatruje zadanie Matki Bo­
żej w historii zbawienia i stąd patrzy na jej stanowisko w Kościele 
niebieskim. A więc ten kierunek ma raczej zainteresowanie chrysto­
logiczne aniżeli bezpośrednio maryjne. Podczas gdy pierwszy kierunek 
jest przeważnie owocem mistyki i spekulacji teologicznej, to drugi 
łączy się ściślej ze świadectwem biblijnym i z życiem starego Kościo­
ła; stąd też jest on bardziej zbliżony do kultu maryjnego u reforma­
torów i prawosławnych niż pierwszy kierunek. Ośrodkiem w jego 
życiu jest właściwie liturgia i połączony z nią śpiew kościelny, nato­
miast teologiczny kult maryjny opiera się na spekulacji dogmatycznej
i na indywidualnym nabożeństwie.

Jeśli się zważy, że teologicznego kultu maryjnego zadanie polega 
głównie na kontynuowaniu definicji wiary, która ma zapewnić Matce 
Bożej przywileje i szczególne łaski, począwszy od Niepokalanego Po­
częcia (Immaculata) poprzez Wniebowzięcie (Assuinpta) aż do Po­
średniczki (Mediatrix) i Wspólodkupicielki (Corredemptrix), to można 
ten nowy tytuł honorowy „Matka Kościoła” (Mater Ecclesiae) na tej 
linii uważać ledwie za postęp czy też jedynie za spełnienie żywionych 
nadziei i oczekiwań. Raczej trzeba tytuł ten odczuwać jako objaw 
pewnej powściągliwości wobec wyrychlającej się, pobożnej gorliwości. 
Odwrotnie jest na linii kultu maryjnego zgodnie z nauką Kościoła, 
określonego przez przeciwników jako ruch minimalistyczny; tutaj w y­
wyższenie Maryi ponad Kościół przy zachowaniu wyjątkowego jej 
stosunku do Kościoła przedstawia się jako pozytywna kontynuacja, 
zdolna do tego. by od tego kierunku odwrócić zarzut minimalizmu: 
w ten sposób, dzięki pracy soborowej i przy współdziałaniu papieża, 
obydwa kierunki dojdą do wzajemnej zgody na linii pośredniej.

Rozdział VIII obejmuje odcinki pięćdziesiąt dwa do sześćdziesiąt 
dziewięć i dzieli się na pięć części, które w przeciwieństwie do pod- 
podziałów w rozdziałach I do VII mają również w tekście łacińskim  
swoje nagłówki. Otóż nagłówki tych pięciu głównych części są na­
stępujące: 1.52—54, Wstęp (Prooemium); 11,55—59, O zadaniu B. Dzie­
wicy w ekonomii zbawienia (De munere B. Virginis in oeconomia sa- 
lutis); 111,60—65, O Błogosławionej Dziewicy i o Kościele (De Beata 
Virgine et Ecclesia); IV,66—67, O kulcie Błogosławionej Dziewicy 
w Kościele (De cultu Beatae Virginis in Ecclesia); V,68—69. Maryja 
znakiem pewnej nadziei i zbawienia dla pielgrzymującego Ludu Bo­
żego (Maria signum certae spei et salutis peregrinanti Populo Dei).

Wstęp, w oparciu o kanon Mszy świętej Kościoła Zachodniego
i o teksty starych soborów, wykazuje połączenie elementów teologicz- 
no-spekulatywnych i soteriologiczno-eklezjologicznych: „Dziewica Ma­
ryja, która na poselstwo anioła przyjęła słowo Boże w sercu i w ciele 
swoim, przynosząc światu życie, jest uznana i czczona jako prawdziwa 
Matka Boga i Zbawiciela. Przez wzgląd na zasługi swego wzniosłego 
Syna w doskonalszy sposób odkupiona i złączona z nim ścisłym i nie­
rozerwalnym węzłem, Maryja została obdarzona tym najwyższym za­
daniem i godnością, że stała się Matką Syna Bożego i stąd szczególnie 
umiłowaną córką Ojca oraz przybytkiem Ducha Świętego. Stąd też 
pozdrawiamy ją jako dominującego i całkiem wyjątkowego członka 
Kościoła jak również jako typ i najjaśniejszy wzór wiary i życia,
i dlatego Kościół katolicki, pouczony przez Ducha Świętego, czci ją 
dziecięcą miłością jako ukochaną Matkę." (Konst. VIII 53). Lecz wy­
raźnie stwierdzono, że te wyjaśnienia, podane z rozwagą w ramach 
nauki o Kościele, bynajmniej nie są przeznaczone do tego, by przed­
stawić całkowitą naukę o Maryi lub też rozstrzygnąć zagadnienia, 
których dotychczas teologia nie potrafiła całkowicie wyjaśnić. N ie­
naruszone więc pozostają poglądy swobodnie głoszone w katolickich 
kierunkach szkolnych (por. Konstytucja VIII/54).

Następnie zostały przytoczone znane proroctwa maryjne ze Starego 
Testamentu. Rodz. 3,15: „Położę nieprzyjaźń między tobą a między 
niewiastą, i między nasieniem twem a nasieniem jej; ona' zetrze gło­
wę twoją, a ty czyhać będziesz na piętę jej". Iz. 7,14: „Przetoż da wam 
Pan znamię: Oto Panna pocznie i porodzi syna, i nazwą imię jego 
Emanuel’-. Mich. 5.2—3: „A ty. Betleem Efrata, malutkieś jest między 
tysiącami ludzkiemi; z ciebie mi wynijdzie, który będzie panującym  
w Izraelu, a wyjście jego od początku, ode dni wieczności. Przeto da 
ich aż do czasu, w którym rodząca porodzi; a ostatek braci jego wróci 
się do synów Izraelow7ych". Teksty te, jak je czytamy w Kościele i jak 
je rozumiemy w świetle dalszego i pełnego objawienia, określone są 
jako te, które wskazują na zadanie Matki Zbawiciela w ekonomii zba­
wienia. Jest ona „wTznioslą córą Syjonu wyróżniającą się wśród po­
kornych i biednych, którzy z ufnością od Jej Syna oczekują zbawienia
i też otrzymują". (Konst. VIII/55). W Nowym Testamencie, w oparciu
o tradycję patrystyczną i egzegetyczną, podkreślony jest przede 
wszystkim wewnętrzny związek między tekstem Lk. 1.28: „Bądź po­
zdrowiona, łaski pełna", a tekstem Lk. 1.38: „Niechaj mi się stanie 
według słowa twego". Słusznie zatem Ojcowie święci utrzymują, że 
Bóg nie użył pośrednictwa Maryi nie tylko w sposób czysto pasywny.

lecz że Maryja z wolnej wiary i z posłuszeństwa współdziałała w zba­
wieniu ludzi; i w tym sensie w przeciwieństwie do Ewy można ją na­
zwać „Matką wiernych”, gdyż śmierć przyszła przez Ewę. a Życie 
przez Maryję (Konst. VIII/56).

Dla okresu życia Jezusowego na ziemi istnieje taka zasada: „To 
połączenie Matki z Synem w dziele zbawienia przejawia się od chwili 
dziewiczego poczęcia Chrystusa aż do Jego śmierci”. I tutaj słowa 
Chrystusa Pana, wypowiedziane z krzyża do św. Jana „Oto matka 
twoja” (Jan 19,26.27) wraz z trwaniem Jana z Maryją pod krzyżem, 
jak również ich łączność z uczniami w dzień Zielonych Świątek odno­
szą się do Kościoła reprezentowanego przez Maryję i uchodzą za 
objaw wewnętrznej istoty Kościoła. W sposób nieco oderwany i bez 
dalszego uzasadnienia kończy si' a część biblijno-soteriologiczna alu­
zją do nowszych dogmatów ma. jiiych. „Wreszcie została Niepokala­
na Dziewica, zachowana wolna od wszelkiej zmazy grzech.u pierwo­
rodnego, po skończonym życiu doczesnym z duszą i z ciałem wzięta 
do chwały niebieskiej i przez Pana wyniesiona na Królowę wszech­
świata, by doskonalej była przypodobniona do swego Syna, pana nad 
panami i zwycięzcy griechu i śmierci” (Konst. YIII/59).

Odcinki sześćdziesiąt do sześćdziesiąt dwa: „O Błogosławionej Dzie­
wicy i o Kościele” obejmują tytuł „Pośredniczka (Mediatrix) o który 
toczyła się długotrwała i ostra dyskusja. Nie chodziło tutaj o po­
wzięcie jakiejś decyzji w kwestii dogmatycznej o pośrednictwie łask 
przez Maryję, lecz raczej o zagadnienie, czy to pojęcie, które można 
tak łatwo źle zrozumieć lub też mogłoby stanowić pewien precedens 
dla przyszłej dogmatyzacji, może pozostać w tekście Konstytucji 
wśród innych tytułów honorowych czy też nie. Decyzja zapadła za 
użyciem tego słowa. Zachodzi ono w łączności z pewnym w yjaśnie­
niem o ustawicznym macierzyństwie Maryi w ekonomii łask w nastę­
pującym brzmieniu: „Dlatego wzywamy Błogosławioną Dziewicę w 
Kościele (pod tytułem jako naszą Wspomożycielkę, Orędowniczkę, Po­
moc i Pośredniczkę (Konst. VIII/62). Bez wątpienia w tym szeregu ma 
tytuł „Pośredniczka” pod względem teologicznym istotnie słabsze zna­
czenie. Nie można jednak negować, że użycie tego tytułu przez Sobór 
może stać się podwaliną do późniejszej dogmatyzacji. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, że ewentualna dogmatyzacja w przyszłości mogłaby 
się także powołać na wyrażenia użyte na II Soborze Watykańskim  
w łączności z dalszymi sformułowaniami w tym samym kierunku: 
„Maryja jest dla nas matką w porządku łaski... Wzięta do nieba nie 
zrezygnowała z tego zbawiennego zadania (Konst. VIII/62). W tekstach 
tych napotykamy zdania, w których zdecydowanie podkreśla się pod­
porządkowanie tego macierzyńskiego zadania pod jedyne pośrednictwo 
Chrystusowe. Potwierdzenie tego mamy u świętego Pawła, który pi­
sze: „Jeden jest pośrednik między Bogiem i ludźmi, człowiek Chrystus 
Jezus, który wydał samego siebie na okup za w ielu” (I Tym. 2,5.6).

Maryja opiera się na pośrednictwie Chrystusa, wykazując jego sku­
teczność, w niczym tego pośrednictwa nie zaciemniając czy też umniej­
szając (Konst. VIII/60). Stąd Maryja jako Pośredniczka w żaden spo­
sób nie przeszkadza bezpośredniemu zjednoczeniu wiernych z Chry­
stusem, lecz raczej je popiera. Wzywanie więc Maryi przez ludzi na­
leży rozumieć w ten sposób, że ono niczego nie ujmuje ani też nie 
dodaje godności i skuteczności działania Chrystusa, tego jedynego Po­
średnika (Konst. VIII/62). Maryja jako stworzenie nie może być nigdy 
zaliczona do tego samego porządku co Wcielone Słowo i Zbawiciel. 
Ze względu jednak na to, że Maryja jako stworzenie stała się narzę­
dziem odkupienia, zachodzi tutaj stosunek do Zbawiciela, który jest 
analogiczny w stosunku urzędowego kapłaństwa nowozakonnego w 
Kościele do Chrystusa Pana jako jedynego Arcykapłana. To jedyne 
w swoim rodzaju pośrednictwo Zbawiciela nie wyklucza różnorodne­
go, z jedynego źródła płynącego udziału we współdziałaniu, lecz je 
rozbudza (Konst. VIII/62).

Należy odczekać, jak te mariologiczne myśli będą rozwijać się dalej 
w Kościele rzymskokatolickim i w dialogu ekumenicznym. Dotych­
czas jeszcze nie jest rzeczą jasną, czy one wzajemny dialog ułatwia 
czy też utrudnią. Wobec widocznego charakteru kompromisowego nau­
ki soborowej będzie to zależało przede wszystkim od tego, jaką drogą 
wkroczy mariologia od Soboru do samego Kościoła rzymskokatolic­
kiego.

Zakończenie VIII Rozdziału tworzą kwestie rrtaryjnego Zwiastowa­
nia i ćwiczenia pobożne. Ten szeroko zakrojony postęp, oparty na 
bazie, nakreślonej przez siódmy sobór powszechny (II Nicejski 787 ro­
ku), powinien się powstrzymać zarówno od wszelkiej fałszywej prze­
sady jak i zbytniej ciasnoty umysłu. Braciom odłączonym nie powinno 
się dawać żadnego powodu do fałszywego sądu. Wierni zaś mają pa­
miętać, że prawdziwe nabożeństwo nie polega ani na bezowocnym
i przemijającym uczuciu ani też na jakiejś łatwowierności, lecz musi 
pochodzić z prawdziwej wiary, która prowadzi nas do uznania wznio­
słości Matki Bożej oraz zachęca do dziecięcej miłości i do naśladowa­
nia jej cnót (Konst. VIII/68).

W ten sposób stara się również i druga część końcowego rozdziału 
mariologicznego skierowrać nas na tory, które mogłyby doprowadzić do 
szerszego porozumienia w Kościele. Równocześnie jednak staje się 
przez to i na zewnątrz widoczne pewne stanowisko, które także i tu­
taj usiłuje przeciwieństwa złagodzić zamiast je zaostrzyć. Na tej pod­
stawie można powiedzieć, że decyzja Soboru przeciwko uchwaleniu 
osobnej konstytucji maryjnej oraz wprowadzenie tej kwestii, jakkol­
wiek nie bardzo szczęśliwe, do schematu „O Kościele" (De Ecclesia) 
nie utrudniła przyszłego dialogu ekumenicznego.

WERNER KTPPERS



Kosmetyka w lecie

Jak co roku w  lecie warto w y ­
korzystać obfitość ja rzyn  i  owo­
ców by poprawić i odżywić cerą. 
M ożem y to niekosztow nie i w y ­
godnie zrobić w  domu. Nie po­
trzeba też na to wiele czasu, w y ­
starczy 15 do 30 m inu t dwa, lub 
trzy  razy w  tygodniu. Różne ro­
dzaje cery potrzebują różnych  
składników  odżywczych i tak dla 
c e r y  tłustej, ze skłonnością do 
wągrów bardzo skuteczne są 
m aseczki z  rozgniecionego na 
miazgą pomidora. Dobrze też 
działa sok z  ogórków. W ystarczy

przecieranie tw arzy w ew nętrzną  
stroną skórki z  obranego św ie­
żo ogórka.

Dla cery n o r m a l n e j  m ożna  
zastosować maseczką z rozgnie­
cionych 2—3 truskaw ek utar­
tych z  łyżeczką słodkiej śm ie­
tanki. Na świeżo um ytą  tw arz 
rozprow adzam y tę masę, p rzy ­
kryw am y pła tkam i ligniny i  k ła ­
dziem y się na 20 m inut. Po tym  
czasie sp łuku jem y dokładnie  
tw arz ciepłą wodą i pod oczy 
w klepu jem y odrobinę krem u na ­
wilżającego, lub póltłustego.

Przy c e r z e  s u c h e j  dobra 
jest m aseczka z roztartych m a­
lin, lub świeżego żółtka. Tę

ostatnią rozsm arow uje się na 
tw arzy w ypukłą  stroną łyżeczki
i pozostawia do wyschnięcia. Do 
żó łtka  m ożna dodać parę kropli 
jadalnej oliwy. Cerze s k ł o n ­
n e j  d o  w y p r y s k ó w  dobrze 
zrobi maseczka z utartego, doj­
rzałego jabłka. M ożna też w  
tym  w ypadku  zastosować m a­
seczkę z  marchwi. Dwie utarte, 
średniej wielkości marchwie na ­
tęży zm ieszać z płaską łyżeczką  
m ąki kartoflanej i połową żółt­
ka. Maseczkę tę, jako bardzo ła­
godną stosować można naw et co 
drugi dzień przez dłuższy czas.

Sam  sok z m archwi, którym  
przeciera się dwa razy dziennie,

przez d łuższy czas, tw arz jest 
sku tecznym  środkiem  przeciw ko  
p ie  g o m . Podobnie działa sok z 
niezupełnie dojrzałych porzeczek. 
Jagody rozgniecione na papkę 
miesza się z  łyżeczką m iodu i 
smaruje się tym  ,piegowate’’ 
miejsca, pozostawiając papkę na 
30 m in. Zabieg ten pow tarzam y  
co drugi dzień przez dwa tygod­
nie.

Zabiegi letnie p rzy  naszej ce­
rze nie są ani drogie, ani skom ­
plikowane, a więc zna jdźm y na 
nie trochę czasu w  ciągu dnia. 
W ykorzystam y i w  ten sposób 
owocowo-jarzynowe dary lata.

B E A TA

„THE BEST M A N “

W alka o fotel prezydencki 
USA — bo tak  można nazw ać 
kam panię przedwyborczą w S ta­
nach Zjednoczonych A m eryki 
Północnej — jest tem atem  sztu­
ki Gore’a Vidala, k tórą sam 
tw órca zaadaptow ał na sce­
nariusz filmowy zrealizowany 
przez reżysera F rank lina Schaf- 
fnera. F ilm  ten zrealizowany w  
Hollywood w  roku  1964 ukazuje 
drobiazgowo mechanizm , praw ie 
dokum entalnie, tej w alki — któ­
ra  nie przebiera w środkach. 
„Cetch as cetch can” — obow ią­
zuje strony walczące o miejsce w 
Białym  Domu. Film  ten można 
zaliczyć do ęządu udram atyzo- 
wanego reportażu, można go 
określić jako publicystykę e k ra ­
nową, ale na pewno trzeba 
stw ierdzić, że jest to czystej w o­
dy m istrzow skie dzieło k inem a­
tografii hollywoodzkiej, których

znów tak wiele kinem atografia 
ta  nie posiada. Najw iększym  o- 
siągnięciem S chaffner’a jest w  
tym  film ie zdum iewająco trafnie 
oddany klim at życia Dolityczne- 
go w  USA.

Kto zasiądzie na prezydenckim  
fotelu? Czy napraw dę ten n a j­
lepszy? Nie! Kto będzie panem  
Białego Domu zależy tylko od 
um iejętności szefów reklam y 
poszczególnych kandydatów , od 
tych doskonałych reżyserów , a 
nie od sam ych kandydatów . K tó­
ry  z szefów jest lepszym w sto­
sow aniu „Cetch as cetch can” 
ten zwycięża, lub nie, czasami 
prezydentem  zostaje ktoś trzeci, 
ten który się zupełnie nie liczy, 
jakaś m iernotka, k tóra będzie 
kukłą poruszaną przez w ielki 
kapitał, tak  jak  w  przypadku 
tego filmu.

F ilm  ten jest doskonałym 
przykładem  narasta jącej d ram a­
turgii dzieła. Od m elancholijne­
go w prow adzenia w  akcję, po­
przez intrygi i w alkę dwóch 
przeciw ników  do rozstrzygającej 
sceny wyborów, k tóra kręcona 
była notabene w tej sam ej sa­
li hotelowej, w  której rzeczy­
wiście odbyw ają się kongresy 
przedwyborcze partii repub li­
kańskiej, akc ja  film u spiętrza 
się, rośnie, potężnieje, by po 
nagłym  wybuchu, znów powrócić 
do m elancholijnej scenki, która 
uspokaja. Główne role k reu ją  w 
film ie czołowi aktorzy am ery­
kańscy: Lee Trący, Cliff R obert­
son i w ielki H enry Fonda! Ci 
trzej aktorzy dem onstru ją nam  
dużej klasy w arsztat aktorski. 
Nieczęsto się widzi taki m aj­
stersztyk pracy aktora!

JANUSZ

LOTY MIĘDZYPLANETARNE
K A L E N D A R Z Y K  W Y D A R Z E Ń .  Ł y s o g ó r s k i  O ś r o d e k  B a d a ń  

K o s m i c z n y c h  d o n o s i ,  ż e  w  d n i u  3 l i p c a  1966 r o k u  w y l ą d o w a ł  
n a  W e n u s  p o l s k i  p o j a z d  k o s m i c z n y ,  k t ó r e g o  z a ł o g ę  s t a n o w i l i :  
d y r e k t o r  n a c z e l n y  Ł O B K  p .  Ł a d a  Ł y s o g ó r s k a  i m i s t r z  T w a r ­
d o w s k i .  O d  p .  Ł a d y  Ł y s o g ó r s k i e j  Ł O B K  o t r z y m a ł  z W e n u s  
n a s t ę p u j ą c y  A S T R O R A D I O G R A M .

D r o d z y  P r z y j a c i e l e !
N a  W e n u s  b u d z i ł  s i ę  d o  ż y c i a  j e d e n  z t y c h  w i e l k i c h  d n i ,  k t ó r e  n a  d ł u g o  

p o z o s t a j ą  w  p a m i ę c i .  R ó ż o w o - b ł ę k i t n a  p o ś w i a t a  w c z e s n e g o  p o r a n k a  c o r a z  
b a r d z i e j  b ł ę k i t n i a ł a ,  g d y  z  m i s t r z e m  T w a r d o w s k i m  w y l ą d o w a l i ś m y  n a  j e d ­
n e j  z w i e l u  w y s p  p l a n e t y  W e n u s .  W k r ó t c e  n a w i ą z a l i ś m y  k o n t a k t  z  W e n u -  
s j a n a m i  o d  k t ó r y c h  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  ż e  p l a n e t a  W e n u s  n i e  p o s i a d a  t a k  
r o z l e g ł y c h  l ą d ó w ,  j a k i e  z n a j d u j ą  s i ę  n a  Z i e m i ;  s ą  t a m  j e d y n i e  l i c z n e  i  n i e ­
w i e l k i e  w y s p y ,  p o w i e r z c h n i a  k t ó r y c h  z a j m u j e  z a l e d w i e  d z i e s i ą t ą  c z e ś ć  
p o w i e r z c h n i  p l a n e t y .

W e n u s j a n i e  s ą  p i ę k n i  i  ł a g o d n i  — s k ó r ę  m a j ą  b ł ę k i t n a w o - w o d n i s t ą  
p o k r y w a j ą c ą  c i a ł o  b l a d o ż ó ł t a w e .

N a  j e d n e j  z w i ę k s z y c h  w y s p  j e s t  s i e d z i b a  r z ą d u  w e n u s j a ń s k i e g o ,  k t ó r y  
z a j m u j e  s i ę  w y ł ą c z n i e  s p r a w a m i  r o l n i c t w a  i p r z e m y s ł u  w  s k a l i  c a ł e j  p l a ­
n e t y .  S p r a w a m i  k u l t u r y  i  r e l i g i i  z a j m u j e  s i ę  n i e z a l e ż n a  o d  r z ą d u  A k a d e m i a  
W i e d z y  A s t r a l n e j .  N a  W e n u s  n a l i c z y ł a m  d z i e w i ę ć  d i a m e t r a l n i e  r ó ż n y c h  
w y z n a n  r e l i g i j n y c h ,  k t ó r e  j e d n a k  ż y j ą  z e  s o b a  w  z u p e ł n e j  z g o d z i e .

Z m i s t r z e m  T w a r d o w s k i m  j e s t e ś m y  t u t a j  j u ż  k i l k a  d n i  —  z w i e d z i l i ś m y  
k i l k a d z i e s i ą t  w y s p ,  b y l i ś m y  n a w e t  n a  w y s p i e  c e n t r a l n e j  n a  k t ó r e j  r e z y ­
d u j e  r z ą d  w e n u s j a ń s k i ,  l e c z  n i g d z i e  n i e  s p o t k a l i ś m y  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j ,  k t ó r y c h  t r u d n o  o d r ó ż n i ć  o d  p r z e d s t a w i c i e l i  i n n y c h  z a w o d ó w  

W s r o d  W e n u s j a n  n i e  m a  p r z e s t ę p c ó w  k r y m i n a l n y c h  a n i  n a r k o m a n ó w .  
Z a g a d n i e n i a  p o l i t y c z n e  s ą  n i e z n a n e .  W  o g ó l e  ż y c i e  m ieszkańców p l a n e t y  
u p ł y w a  b e z  w s t r z ą s ó w  i  z a k ł ó c e ń .  W  g o s p o d a r c e  d o b r a m i  m a t e r i a l n y m i  
J e s t  u t r z y m y w a n a  i d e a l n a  r ó w n o w a g a ,  n a  p r z y k ł a d ,  t y l e  j e s t  z i e m i  u p r a w ­
n e j ,  c o  l a s ó w .  P r z e m y s ł  o g r a n i c z a  s w o j ą  p r o d u k c j ę  j e d y n i e  d o  r z e c z y  n i e ­
z b ę d n y c h  w  ż y c i u  m i e s z k a ń c ó w  p l a n e t y .  N i e  m a  t u  d e l i k a t e s ó w  — n i e  m a  
l u k s u s u .  T a k i  s t a n  r z e c z y  w y n i k a  z  w y s p i a r s k i e g o  c h a r a k t e r u  p l a n e t y .  
K o m u n i k a c j a  m i ę d z y  w y s p a m i  o d b y w a  s i ę  p r z y  p o m o c y  s t a t k ó w  i  ł o d z i
—  n a  l ą d z i e  z a ś  w s z y s c y  p o d r ó ż u j ą  p i e s z o .  M i m o  t o  W e n u s j a n i e  p o s i a d a j ą  
„ T a l e r z e  L a t a j ą c e ” , k t ó r e  c z ę s t o  o d w i e d z a j ą  Z i e m i ę  i  i n n e  p l a n e t y  w  s y s t e ­
m i e  s ł o n e c z n y m .

W e n u s j a n i e  b a r d z o  d o b r z e  z n a j ą  s t o s u n k i  s p o ł e c z n e  i  k u l t u r a l n e  n a  Z i e m i
— w i e d z ą  t e ż  o p r z y g o t o w a n i a c h  Z i e m i a n  w  k i e r u n k u  p o d b o j u  K o s m o s u .  
G p ż o w i  s ą  j e d n a k  o d e p r z e ć  i n w a z j ę  Z i e m i a n  n a  W e n u s .  Z a g a d n i e n i u  t e m u

- ' " p o ś w i ę c o n o  n a d z w y c z a j n e ?  p o s i e d z e n i e  A k a d e m i i  W i e d z y  A s t r a l n e j  k t ó r a  
p o w z i ę ł a  n a s t ę p u j ą c ą  u c h w a ł ę :  „ O d  s t r o n y  Z i e m i  z b l i ż a  s i ę  w i e l k i e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  ■— d z i a ł a  t a m  b o w i e m  n i e z n a n a  b l i ż e j  s i ł a  w y ż s z a  z a g r a ­
ż a j ą c a  n a s z e j  p l a n e c i e .  W  z w i ą z k u  z  t y m  A k a d e m i a  p o c z u w a  s i ę  d o  o b o ­
w i ą z k u  u s p o k o i ć  l u d n o ś ć ,  z a p e w n i a j ą c  j ą ,  ż e  s i ł a  w y ż s z a  — t o  j e s z c z e  n i e  
s i ł a  n a j w y ż s z a .  A k a d e m i a  d y s p o n u j e  t a k  p o t ę ż n ą  w i e d z ą  a s t r a l n ą ,  ż e  j e s t  
w  s t a n i e  p r z e s ł a ć  f a l e  m e n t a l n e  b e z p o ś r e d n i o  d o  m ó z g ó w  u c z o n y c h  Z i e ­
m i a n ,  z p o l e c e n i e m  z n i s z c z e n i a  b o m b  a t o m o w y c h  i w o d o r o w y c h  i  i n n e j  
b r o n i  p o w s z e c h n e j  z a g ł a d y ” .

R ó ż n i c a  p o m i ę d z y  w i e d z ą  a s t r a l n ą  W e n u s ,  a  w i e d z ą  z i e m s k ą  w y r a ż a  s i ę  
w  c z a s i e .  P o g l ą d o w o  w y g l ą d a  t o  t a k ,  ż e  W e n u s j a n i e  p r z y s p i e s z a j ą  c z a s ,  
n a t o m i a s t  Z i e m i a n i e  c z y n i ą  w s z y s t k o ,  a b y  c z a s  c o f n ą ć  p r z y n a j m n i e j  
d o  e p o k i  ż y c i a  j a s k i n i o w e g o .  W  t y m  c e l u  z a m i e r z a j ą  p o s ł u ż y ć  s i ę  b o m ­
b a m i  a t o m o w y m i  i  w o d o r o w y m i .

M i m o  p r z y s p i e s z a n i a  c z a s u ,  k t ó r y  m a  w y p r z e d z i ć  p r z y s z ł ą  c y w i l i z a c j ę  
z i e m s k ą  o k i l k a  t y s i ą c l e c i  —  W e n u s j a n i e  j e d n a k  n i e  s p i e s z ą  s i ę  w  ż y c i u  
c o d z i e n n y m ,  a  s p r a w y  n a j t r u d n i e j s z e  i  p i l n e  p o z o s t a w i a j ą  c z a s o w i .  N a  
p r z y k ł a d ,  j e ś l i  j a k a ś  n o w a  i d e a  r e l i g i j n a  z a c z y n a  p o d w a ż a ć  l u b  b u r z y ć  
d o t y c h c z a s o w y  p o r z ą d e k  p u b l i c z n y  n a  W e n u s  —  t o  W e n u s j a n i e  n i e  s p r z e ­
c i w i a j ą  s i ę  j e j ,  l e c z  p a t r z ą  n a  n i ą  f i l o z o f i c z n i e  —  z e  s p o k o j e m  i  o b o j ę t ­
n o ś c i ą .  T a k a  p o s t a w a  p r z y n o s i  d o b r e  r e z u l t a t y ,  g d y ż  ś w i a t o b u r c z a  i d e a  
p o w o l i  w y g a s a  n i e  z n a j d u j ą c  o p a r c i a  w  s p o ł e c z e ń s t w i e .

U c z e n i  A k a d e m i i  W i e d z y  A s t r a l n e j  d o w o d z ą ,  ż e  ś w i a t  s i ę  z m i e n i a  m i m o  
n a s z e j  a p r o b a t y  c z y  d e z a p r o b a t y .  A  z m i e n i a  s i ę  d l a t e g o ,  ż e  ż y c i e  n i e  s t o i  
w  m i e j s c u ,  l e c z  j e s t  w  n i e u s t a n n y m  r u c h u  t a k  s a m o ,  j a k  w s z y s t k i e  c i a ł a  
n i e b i e s k i e .  K a ż d e  p o k o l e n i e  m y ś l i  i n n y m i  k a t e g o r i a m i  i  i n n e  m a  c e l e .

A k a d e m i a  W i e d z y  A s t r a l n e j  s t o i  n a  n i e w z r u s z o n y m  s t a n o w i s k u ,  ż e  n i e  
m a  l u d z i  n i e w i e r z ą c y c h ,  że.  k a ż d y  c z ł o w i e k  w  c o ś  w i e r z y  —  w  A b s o l u t ,  
w  e w o l u c j ę  ż - c i a ,  w  k o n i e c z n o ś ć  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h  i t d .  K a ż d e  d ą ż e n i e  
l u d z k i e  j e s t  r e l i g i ą ,  b a !  r e l i g i ą  j e s t  n a w e t  m a ł ż e ń s t w o  d w o j g a  i s t o t .

I n a c z e j  t e ż  o d n o s z ą  s i ę  W e n u s j a n i e  d o  p r a c y ,  n i ż  Z i e m i a n i e .  N a  Z i e m i  
p r a c a  j e s t  p o t r z e b ą  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p r a g n i e  u t r z y m a ć  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i  
ż y c i a .  N a  W e n u s  — o d w r o t n i e  —  p r a c a  j e s t  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  
z d r o w e g o  o b y w a t e l a .  K a ż d y  o b y w a t e l  p o s i a d a  k a r t ę  p r a c y ,  k t ó r a  z a r a z e m  
j e s t  d o w o d e m  o s o b i s t y m .  W o b e c  t e g o ,  ż e  n a  W e n u s  n i e  m a  d a r m o z j a d ó w
— k a ż d y  o b y w a t e l  z  d n i e m  u k o ń c z e n i a  p i ę ć d z i e s i ą t e g o  r o k u  ż y c i a  o t r z y ­
m u j e  e m e r y t u r ę ,  w y s o k o ś ć  k t ó r e j  j e s t  j e d n a k o w a  d l a  w s z y s t k i c h .  O d b y w a  
s i ę  t o  b e z  ż a d n y c h  s t a r a ń  p r a c o w n i k a  i  b e z  t z w .  p a p i e r k ó w  u r z ę d o w y c h .

P o m i m o  n i e z w y k l e  w y s o k i e g o  p o z i o m u  o ś w i a t y  i w i e d z y ,  W e n u s j a n i e  
s ą  j e d n a k  p r z e s ą d n i .  W i e r z ą  o n i ,  ż e  p o j a w i e n i e  s i ę  n a  n i e b i e  k o m e t y  j e s t  
z n a k i e m  G n i e w u  N i e b i e s  n a  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n ą .  I l e k r o ć  w i ę c  
u k a z u j e  s i ę  n a  n i e b i e  k o m e t a ,  t y l e  r a z y  W e n u s j a n i e  d o k o n u j ą  p o d z i a ł u  
d ó b r  m a t e r i a l n y c h .  I ,  r z e c z  t o  d z i w n a  —  z a w s z e  z n a j d u j ą  c h o ć b y  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r e m u  c z e g o ś  n i e d o s t a j e :  t o  c z e k o l a d y  n a  d e s e r ,  t o  i n n e g o  
j a k i e g o ś  d r o b i a z g u ,  b e z  k t ó r y c h  o b y w a  s i ę  w i ę k s z o ś ć  l u d z i  n a  Z i e m i .

W ł a ś c i w i e  n a  t y c h  w i a d o m o ś c i a c h  z  ż y c i a  W e n u s  p o w i n n a m  z a k o ń c z y ć  
m ó j  a s t r o r a d i o g r a m .  M u s z ę  j e d n a k  n a d m i e n i ć ,  ż e  m ó j  i n i e  s t a r z e j ą c e g o  s i ę  
m i s t r z a  T w a r d o w s k i e g o  p o b y t  n a  W e n u s  j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł .  W e n u s j a n i e  
b o w i e m  d a l i  n a m  d o  w y b o r u  —  a l b o  b ę d z i e m y  u  n i c h  p r a c o w a ć  n a  r o l i  
l u b  w  p r z e m y ś l e ,  a l b o  o p u ś c i m y  i c h  p i ę k n ą  p l a n e t ę .  W y b r a l i ś m y  t o  d r u g i e  
i  j e s z c z e  d z i ś  o d l a t u j e m y  n a  M e r k u r e g o .  B y ć  m o ż e ,  i ż  z  n a s z e j  p o d r ó ż y  
m i ę d z y p l a n e t a r n e j  w y ś l ę  W a m  d o d a t k o w y  a s t r o r a d i o g r a m .  N a  M e r k u r y m  
j e d n a k  n i e  z n a j d z i e m y  s i ę  w c z e ś n i e j ,  n i ż  p o  c o  n a j m n i e j  k i l k u  m i e s i ą c a c h .

■ W a s z a  s z c z e r z e  o d d a n a  —  Ł a d a  Ł y s o g ó r s k a  
A s t r o r a d i o g r a m  o d e b r a ł :  

W Ł A D Y S Ł A W  C O L L E N - K O Ł O D Z I E  J



R O Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pan Zbigniew Tobiański z Łask prosi nas 
o rozw iązanie kilkudziesięciu „wątpliwości 
w spraw ach  religijno-kościelnych, przy 
czym zastrzega się, że nie k ieru je n im  żad­
na złośliwość czy inne złe uczucia. P y tań  
jest mnóstwo, więc Czytelnik nie obrazi się 
chyba, gdy odpowiem y tylko na k ilka za­
sadniczych. Cytujem y pytan ie i zaraz na 
nie odpowiadam y ale krótko.

„Jak  należy in terpretow ać stworzenie 
św iata w  ciągu sześciu dni?” — W różnych 
okresach dziejów chrześcijaństw a różnie owe 
„dni stw orzenia” rozum iano. O statnio prze­
waża opinia, że owe dni to symbole ok re­
sów i epok geologicznych.

„Czy stw orzona przez Boga istota rozum ­
na  była tak a  jak  dzisiaj?” -  Zarów no B i­
blia jak  i nauka powszechna chrześcijań­
stw a pow iada, że isto ta  rozum na (człowiek) 
była tuż po stw orzeniu inna od człowieka 
dzisiejszego — przynajm niej w znaczeniu 
życia duchowego. O statnio — po dopusz­
czeniu hipotezy w ew olucji człowieka z 
istot nierozum nych naukę o „grzechu A da­
m a” czyli grzechu pierw orodnym  (polegają­
cym n a  buncie przeciw  zakazom Bożym) 
należałoby stosować dopiero od m om entu 
uzyskania przez istotę zwaną już człowie­
kiem  pełnego używ ania rozumu.

„Gdzie był ra j? ” -  Przypuszcza się, że 
w  M ezopotamii, n a  terenie obecnego Iraku.

„Jak  należy rozum ieć słowa C hrystusa o 
tym , że po zm artw ychw stan iu  ciał ludzie 
nie będą się żenić ani za mąż wychodzić?” 
— Po prostu  należy to rozum ieć tak, jak 
Chrystus powiedział. Ludzie po Sądzie O sta­
tecznym  nie będą czuli i w idzieli potrzeby 
rozm nażania się.

„Czym się różni Kościół Polskokatolicki 
od innych Kościołów N arodowych np. od 
A nglikańskiego?” -  Pomiędzy Kościołami 
Narodowym i (ale kato lickim i — przy jm u ją­
cymi cały Chrystusow y depozyt w iary  n ie­
zmieniony) nie ma różnic istotnych czyli 
dogm atycznych (katechizmowych), są n a to ­
m iast i pow inny być różnice nieistotne jak 
np. w języku liturgicznym , w odpraw ianiu  
niektórych nabożeństw , w organizacji ko­
ścielnej, p raktyce postnej itp. Różnice te 
nie mogą odgradzać Kościołów N arodo­
wych, podobnie jak różnice narodow ościo­
we nie odgradzają jednych państw  od in ­
nych, a naw et w takiej Szw ajcarii żyją ze 
sobą zgodnie trzy  (nawet cztery) narody.

„Czy faktycznie arcybiskup Kom inek 
sprzedał Relikwie św. Jadw igi Śląskiej i 
kupił sobie samochód za te pieniądze?” — 
Każdy biskup (a tym  bardziej arcybiskup) 
rzym skokatolicki m a tyle „środków finan ­
sowych”, że może sobie za nie bez tru d u  k u ­
pić kilka samochodów, nie będąc zmuszonym 
do sprzedaw ania świętości. Czy jednak 
„faktycznie” miało m iejsce kupczenie re lik ­
w iam i św. Jadwigi? -  „Przypuszczam, że 
w ątp ię” — jak  pow iada pan W ątróbka — ale 
dla pewności radzim y zwrócić się z tym  r a ­
czej bezpośrednio do zainteresow anych osób.

„Ile wynoszą dotacje otrzym yw ane przez 
Kościół rzym skokatolicki w Polsce od ep i­
skopatu  NRF?” -  Odpowiedź jak  wyżej.

„Dlaczego w  Kościele Rzym skokatolickim  
w  Polsce n ie  w prow adza się w szystkich 
zm ian uchw alonych na ostatn im  Soborze 
W atykańskim ?” — Również pow inniśm y 
Czytelnika skierow ać po odpowiedź do osób 
zainteresow anych (do „K onferencji polskie­
go ep iskopatu”), lecz możemy spróbować 
domyślać się, gdzie są źródła owego zjaw i­
ska. Źródeł chyba jest wiele. Pierw szy po­
wód zaniedbania posoborowego można by 
upatryw ać w  uroczystościach m ilenijnych. 
(Ogromny w ysiłek np. w tym, ab y  możliwie 
do każdej miejscowości dotarła kopia obra­
zu M adonny Częstochowskiej i aby szef 
episkopatu bodaj k ilka zdań rzucił pod

adresem  „ateistów ”, co to rzekomo tak  p rze­
śladują religię). Inny powód to słabe (albo 
żadne) uśw iadom ienie przeciętnego rzym - 
skokatolika w  spraw ach soborowych więc i 
obawa, by zm iany „soborowe” nie zgorszyły 
przypadkiem  „m aluczkich”. (Przykładem  
w prow adzenie podczas Mszy św. czytania 
po polsku Lekcji i Ewangelii oraz k ilku  
jeszcze zdań zrozum iałych. W ielu w iernych 
przeciw  tem u pro testu je , bo Msza św. po­
w inna być w ich m niem aniu niezrozum iałą 
A brakadabrą). W reszcie niem ało do powol­
nego w prow adzania uchw ał soborowych 
przyczynia się inercja biskupów  i księży 
zwana inaczej w ygodnictwem . P isał o tym  
otw arcie rzym skokatolicki „Tygodnik Po­
w szechny” z 13 lutego br. Oto jedna z d ru ­
kow anych wypowiedzi: „Jest to p raw da
sm utna, ale jaskraw o uświadom iona może 
stać się zbawienna... Bo tak  mi się w ydaje, 
że wszystko jakoś się nam  rozłazi, że robo­
ta kościelna -  w  znaczeniu szerokim -  ja ­
koś nam  nie idzie... B yw ają przecież tak ie 
środowiska, gdzie i ci „z góry” i ci z „do­
łu ” spokojnie sobie drzem ią. A Sobór? K o­
ściół przeżył w  historii różne burze, przeżyje 
i Sobór. Jakoś to be...” Dodajm y, że n ie ­
których uchw ał Soboru nie w prow adza się 
w  Polsce dlatego, że godzą w  doczesny in te ­
res rzym skokatolickiego duchowieństwa. 
M amy na m yśli dekret „O ekum enizm ie” . 
Cóż by to się stało, gdyby np. Kościół P o l­
skokatolicki mógł się swobodnie ro zw ia ć , 
bez przeszkód i szykan ze strony rzym sko­
katolickiego duchow ieństw a w Polsce?

■Na tych uw agach poprzestańm y, ponieważ 
inni K orespondenci czekają na nasze sło­
wo. Serdecznie pozdrawiam y.

Pan Antoni Jaszcz ze Żnina popiera w 
„całej rozciągłości” naszą ideologię i prosi 
o inform acje co do możliwości swej w spół­
pracy  z nam i na „swoim teren ie”.

Sądzimy, że najlepszą form ą w spółpracy 
z naszą R edakcją i z naszym  Kościołem jest 
rozpowszechnianie naszych publikacji (ty­
godnika „Rodzina”, m iesięcznika „Posłan­
n ictw o”, w ydanych broszur i książek). Po 
zapoznaniu z naszym  Kościołem większego 
grona sym patyków  można zwrócić się do 
R edakcji o przysłanie prelegenta z odczy­
tem  a dalsze szczegóły podyktuje życie. 
P rosim y do nas często pisać. Dziękujem y za 
pozdrowienia i pozdraw iam y wzajem nie.

M. J. i A. P. z Łodzi m ają żal do E w an­
gelistów  (których nazyw ają „biblijnym i k ro ­
n ikarzam i”), że zam iast podkreślić w znio­
słość związku małżeńskiego przez opisanie 
miłości św. Józefa do M aryi z N azaretu, po­
w iadają, że Jezus narodził się „z Ducha 
św.” — bez udziału św. Józefa. D rastycznie 
py ta ją: „Dlaczego M atkę Bożą p rzedstaw ia­
my w form ie świętości wym odelowanej 
przez dewotki i s ta re  panny, które w spół­
życie niew iasty z mężczyzną w  ram ach  m ał­
żeństw a uw ażają za coś przestępczego, n ie ­
czystego czy wręcz diabelskiego?”

Widzimy, że Autorzy listu  trochę silą się 
na oryginalność i nowoczesność _ w  sp ra ­
wach, w których nie da się już nic no­
wego wymyślić lub unowocześnić. Ew ange­
lia dla w ierzących chrześcijan to nie bajka  
czy legenda, lecz księga św ięta oraz doku­
m ent historyczny. Lepiej jej nie po p ra­
w iajm y, gdyż moglibyśmy dojść w  tych po­
praw kach za daleko. B iblijne podkreślenie 
fak tu  narodzenia się C hrystusa z Dziewicy 
bez udziału mężczyzny w najm niejszym  
stopniu nie poniża i n ie  dem onizuje in sty ­
tucji , norm alnego” chrześcijańskiego m ał­
żeństwa. Należy uważać, by z m anichej- 
skiego demonizowania m ałżeństw a nie p rze­
skoczyć w  drugą ostateczność w  ew an­
gelizowanie go. Cnota jest pośrodku. Dzię­
kując za pozdrowienia, pozdrawiamy.

PIERWSZY BISKUP 
PNKK

Dokończenie ze słr. 5

drodze do zjednoczenia, a w śród nich n a  
pierwszym  m iejscu wyliczyłbym  ciasny i 
przeżyty w  średniowieczu dogmatyzm Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, pychę i żądzę 
władzy, chęć dom inow ania w  społeczeńst­
wach i państw ach współczesnych na wzór 
średniowieczny, obłudę oraz bezm yślną d e­
wocję graniczącą z bałwochw alstw em  i po­
gaństwem . Któż potrafi mi odpowiedzieć na 
pytanie: co zyskali katolicy polscy przez b łą­
kanie się z obrazem  M atki Boskiej Często­
chowskiej od domu do domu, od wsi do wsi, 
i to przez 9 la t?  W ten sposób ośmieszona 
tylko została pobożność polska, w ielu ludzi 
zraziło się do Kościoła, w ielu narażono na 
nieprzyjem ności odciągając od pracy z po­
wodu nocnych czuwań m aryjnych, pielgrzy­
m ek itp. Za granicą nigdzie n ie  m a takiej 
dewocji. Polskie społeczeństwo katolickie jest 
obecnie najbardziej zacofane, bardziej niż w 
Hiszpanii. To już n ie  katolicyzm, ale pogań­
stwo. Pomyślcie moi państwo, ile razy jestem  
w Polsce — stale jakiś cud: to  M. B. płacze, 
to chodzi po dachu... Kościół Rzym skokatoli­
cki reform uje się, przechodzi n a  chrysto- 
centryzm, rozm awia z innym i wyznaniam i, 
szuka nowych dróg dla duszpasterstw a. Tym ­
czasem to, co widzę w Polsce, tchnie śred­
niowieczem, fetyszyzm em i zabobonem. Rzecz 
zrozumiała, że ani Kościół Narodowy, ani 
Polskokatolicki, będąc Kościołem postępo­
wym, naw iązując do Kościoła apostolskiego, 
nie może zjednoczyć się z Kościołem zacofa­
nym, żyjącym średniowieczem. Gdyby te  i in ­
ne przeszkody zostały przez Kościół Rzym­
skokatolicki usunięte, wówczas moglibyśmy 
rozpocząć z nim  dialog na zasadzie rozmowy 
dwóch równych partnerów . Póki jednak  dia­
log jest rozum iany jako monolog Kościoła 
Rzymskokatolickiego do innych w yznań 
chrześcijańskich, poty n ie  może być mowy o 
w łaściwej płaszczyźnie gw arantującej w  per­
spektyw ie osiągnięcie zjednoczenia chrześci­
jaństw a.

Kościół Narodowy w USA i Polskokatolicki 
w Polsce biorą natom iast czynny^ udział w 
pracach Światowej Rady Kościołów, jedno­
czącej w  swoich szeregach 450 milionów 
chrześcijan nierzym skich. Jestem  przekonany, 
że na tym  odcinku pracy ekum enicznej może­
my się liczyć z poważnymi wynikam i.

Na zakończenie, po kawie, ks. bp. Grochow­
ski podziękował organizatorom  konferencji 
prasow ej. „Jestem  bardzo zadowolony i 
szczęśliwy, — powiedział — że mogłem  wziąć 
udział w tej konferencji i m am  „o niezłom ne 
przekonanie, że słowa, k tóre w ypowiedziałem  
przyczynią się do w zajem nego bliższego poz­
nania między nami, zacieśnienia więzów przy­
jaźni i współpracy między krajem  ojczystym 
i Polonią A m erykańską oraz stw orzą płasz­
czyznę dla dalszej w ym iany myśli, doświad­
czeń i wzajem nego naszego dorobku. Tow a­
rzystw u Łączności z Zagranicą „Polonia" 
i p. min. St. Zaw adzkiem u przekazuję życze­
n ia  od tej części Polonii, k tórą reprezentuję, 
a rep rezen tu ję  300 tys. Polaków. Życzę 
wszelkich sukcesów w  pracy".
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„M IŁO ŚĆ  BLO N D YN K I" 
czyli przyczynek do 

twórczości rei. Milosa 
Formana

W spaniały, trium falny  m arsz 
k inem atografii czechosłowackiej 
po ekranach  św iata trw a nadai. 
Następnym, św ietnym  film em  — 
po „Sklepie przy głównej ulicy”
— jest nowe dzieło Milosa F or­
m ana — „Miłość b londynki”.

Twórczość tego wielkiego a r ­
tysty, nacechow ana refleksy j- 
nością i in telektualizm em  na co 
dzień, przedstaw ia nam dzień 
powszedni prostego, szarego o- 
byw atela, pracow nika jednej z 
w ielkich flabryk. O byw atel ten 
jest najczęściej pokazywany w 
moi lencie, gdy przestaje być

młodzieńcem, a staje się dorosłym 
człowiekiem, jego — w ynikłe w 
związku z tym  przeobrażeniem  
sytuacje, jego stan psychiczny
— to główne tem aty twórczości 
Form ana.

Pierw szym  filmem poświęco­
nym  tym  zagadnieniom  był 
piękny, poetyczny — „Czarny 
P iotruś". „Miłość b londynki” — 
to kontynuacja myśli i zagad­
nień, k tó re  zrodziły się w  „Czar­
nym  P io tru siu”. Tam  — mło­
dzieniec przychodzi pierwszy 
raz do pracy zarobkowej. S tyka 
się po raz pierwszy z życiem 
praw dziwym , takim , jakim  ono 
jest napraw dę, z jego urokam i i 
przykrościam i. Spotyka się 
pierwszy raz z dziewczyną. Tu
— bohaterka, dziewczyna, p ra­
cuje już w wielkich zakładach. 
Mieszka w hotelu robotniczym, 
a więc w jakiejś nowej w sto­
sunku do „Czarnego P io tru sia” 
społeczności. Form an daje nam 
tu  studium  m arzeń i reakcji 
dziewczyny i nie tylko dziewczy­
ny.

Tak jak  w „Czarnym  P io tru ­
siu”, tak  w  ..Miłości b londynki”
— Form an nie izoluje swoich 
bohaterów  od otoczenia. Oni ży­
ją wr konkretnym  społeczeństwie. 
Społeczeństwo jest równorzędnym  
partnerem  bohaterów  film u, tak 
w przypadku młodego sprzedaw ­
cy sklepowego, jak  też i w

przypadku młodej pracownicy 
fabryki obuwia.

Środowisko, ludzie tego śro ­
dowiska, w  jakim  przebyw ają 
bohaterow ie Form ana, to św ietny 
przekrój ludzkich typów. Jak  
bardzo ci ludzie przypom inają 
nam  nasze otoczenie. Dlatego 
w łaśnie film y F orm ana są łub ia­
ne, bo mówią o nas, o nas na 
co dzień.

G ranica dokum entu i fabuły, 
tak intensyw nie zacierana przez 
naszych tw órców  — H offm ana i 
Skórzewskiego w  ich twórczości 
filmowej, — została u Form ana 
zupełnie zlikwidowana. Może 
twórczość tego artysty  — to 
pierw sze jaskółki niedoścignio­
nego. acz bardzo często próbow a­
nego gatunku twórczości film o­
wej, która coraz częściej określa 
się m ianem  „kino-praw da".

Oglądając „Czarnego P io tru ­
sia” i „Miłość b londynki” — nie 
odczuwa się w rażenia, że jest 
to film  fabularny, ani nie odnosi 
się w rażenia, że jest to film  do­
kum entalny.

W arsztat pracy Form ana, spe­
cyficzny naw et w odniesieniu do 
całej kinem atografii czechosło­
wackiej, k tó ra  ostatn io  poszła 
w  k ierunku  eksperym entalnym , 
ale w dobrym  tego słowa zna­
czeniu — cechuje zupełna bez­
pośredniość. swoboda twórcza. 
A ktorzy g ra ją  samych sie­
bie, mówią jak  norm alni ludzie, 
gesty ich są też norm alne, takie, 
jak ie codziennie w ykonuje każdy 
człowiek, słowo nie jest słowem

wypieszczonym, lecz codziennym 
dialogiem, czasem z przejęzycze­
niami.

Aktorzy czysto im prow izują 
przed kam erą, której absolutnie 
nie odczuwają, gdyż praw dopo­
dobnie wcale jej nie widzą, po­

nieważ większa część zdjęć w y­
konyw ana jest z ukry tej kam ery 
długim i obiektyw am i. Efekt .jest 
zdum iew ający — aktor, i nie 
tylko aktor — gdyż Form an 
częste korzysta z „naturszczy­
ków" — nie czuje respektu  przed 
kam erą, gra dla siebie, do 
partnera , a nie do kam ery. Dzię­
ki tem u filmy te posiadają w ie­
le naturalności, swobody. P osia­
dają także dużo hum oru, często 
sytuacyjnego, ludzkiego ciepła, 
m ądrego sceptycyzmu, oraz

rzecz najw ażniejszą -  w prost 
genialny zmysł obserwacji.

Analizując twórczość — do­
tychczas znaną u nas reżysera 
Milosa Form ana — starałem  się 
zwrócić uwragę czytelnika przede 
w szystkim  na intencje twórcze 
tego wielkiego artysty , intencje, 
które dążą do jednego wniosku: 
Film  jest sztuką praw dy — po­
kazujem y praw dę, pokazujemy 
nas samych na co dzień, a nie 
w  sytuacjach wym yślonych 
przy kaw iarn ianym  stoliku.

JANUSZ

N A JZD RO W SZY  NAPÓJ
W okresie lata, szczególnie gdy 

dukuczaią nam  upały. poszuku­
jemy więcej niż zwykle płynów'. 
K tó r y c h  potrzebuje nasz o rga­
nizm. Niestety niezbyt często 
przyjdzie nam  na myśl sięgnąć 
po mleko. Picie mleKa jest 
„m odne” w krajach  skandy­
naw skich, w Szw ajcarii i w S ta­
nach Zjednoczonych. Tam is t­
nieją naw et dobrze prosperujące 
kluby, gdzie jedynym  podaw a­
nym napojem  jest mleko, przy­
rządzane zresztą na kilkadzi, iąt 
rozm aitych sposobów. Wiadomo, 
że mleko jest pierwszym  pokar­
mem człowieka, ale bo też ża­
den inny pokarm , ani substancja 
syntetyczna nie zastąpi mleka. 
Mleko dostarcza człowiekowi 
praw ie że w szystkich bez w y­
ją tk u  składników’ potrzebnych 
do życia.

Mleko powinno wvstępow7ać w 
naszym  codziennym jadłospisie,
i to nie tylko dla dzieci, ale i 
dla dorosłych. Dzieci powinny 
w ypijać dziennie około litra  m le­

ka. dla dorosłych przyjm uje się 
jako podstawowe ilości około 4 
litrów  tygodniowo. Oczyw iście 
częśc tygodniowej racji można 
zastąpić twarogiem , lub serami 
twardym i.

Żeby mleko zachowało pełną 
w artość odżywczą trzeba prze­
strzegać przy przyrządzaniu za­
sad higieny. Dla zniszczenia w 
m ieku bakterii chorobotw ór­
czych. a zachowania w artościo­
wych w itam in, które niszczy go­
towanie. powinno się mleko 
poddau ać procesowi pastery ­
zacji. P asteryzacja polega na pa­
rokrotnym , kró tko trw ałym  pod­
grzew aniu mleka do tem peratu ry  
65 •— 90 stopni. Mleko należy 
przechowywać w  m iejscu chłod­
nym (najlepiej w lodówce), chro­
nić przed św iatłem  i sąsiedz­
twem produktów  wydzielających 
silne zapachy.

Napoje mleczne są św ietnym
i przy tym  w artościow ym  pro­
duktem  na okres upałów. Kto 
nie lubi sm aku sa niego mleka 
może w łaśnie pić je w postaci 
mlecznych cocktailów. Podam 
dwra dla przykładu, pozostaw ia­
jąc inw encji i pomysłowości 
Czytelników liczne inne „mleczne 
kompozycje".

1) Mleko * z sokiem. Dwie 
szklanki m leka przegotować, lub 
pasteryzować, osłodzić dwoma 
łyżeczkami cukru i ostudzić, do 
ostudzonego mleka w lać pól 
szklanki soku malinowego. Sok 
można zastąpić świeżymi zm iaż­
dżonymi owocami (truskawki, 
maliny, czarne jagody).

2) Napój z zsiadłego mleka.
3 szklanki kwaśnego mleka m ie­
szamy z 1 szklanką soku pom i­
dorowego. dokładnie rozbijając 
trzepaczką. Po rozlaniu do 
szklanki dopraw iam y do smaku 
solą. cukrem  i odrobina sieka­
nego koperku. Smacznego!

D r. A. M A ŁT JSZY Ń SK A
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